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TREDOWACI W PAŁACU PREZYDENTA FILIPIN 


Straż pałacowa na widok chorych rzuciła się do ucieczki. «Delegacja 
tredowatych zażądała zmiany systemu leczenia 


Makabryczna demonstracja tredowatych na ulicach Manilii 


LONDYN, 7 pażdziernika. (PAT). 


podobnych, w jakich leczeni są chorzy 


O niezwykłym zajściu donoszą *z|na tuberkulozę. 


Manilli: Ze szpitala św. Łazarza, obez= 
władniwszy dozorców, wydostało się 
na wolność około 300 trędowatych, któ- 
rzy 
W DEMONSTRACYJNYM POCHO- 
DZIE UDALI SIĘ WCZESNYM RAN- 
KIEM DO PAŁACU PREZYDENTA. 
Straże wojskowe, chroniące pałac, 
W POPŁOCHU UCIEKŁY PRZED 
TREDOWATYMI, 
którzy w ten sposób dostali się do wne- 
trza, gdzie specjalna delegacja trędo- 
watych została przyjęta, Trędowaci żą” 
dali zmiany systemu leczenia, twier- 
dząc, że trąd jest równie nie zaraźliwy, 
jak tuberkuloza, jeżeli nie ma bezpo- 
średniego zetknięcia się ż chorym i dla 
tego trędowaci winni być na swobo- 
dzie, bądź też być leczeni w warunkach 


Mussolini wyjedzie do 
Afryki 


na otwarcie autostrady libijskiej 
Rzym, 7 października. 

(PAT) Mussolini przyjął marszałka 
Włoch Italo Balbo, generalnego guber- 
natora Libii, który złożył mu Sprawo- 
zdanie z budowy najdłuższej autostrady 
kolonialnej na Świecie, wynoszącej 2000 
klm. od granic Tunisu aż do Egiptu. 

Mussolini przyiął zaproszenie i uda 
się do Aftyki na inaugurację autostrady 
libijskiej. 


Nowy lot transatlantycki 
z Nowego Jorku do Sztokholmu 


Nowy Jork, 7 października. 

(PAT). Szwedzki lotnik Kurt Bjurk- 
vall wystartował z lotniska Lloyd-Ben- 
net w Nowym Jorku, rozpoczynając 
transatlantycki przelot do Sztokholmu. 

Berlin, 7 października. 

(PAT) Ubiegłej nocy Samolot „Do 
18“ startował z pokładu statku motoro- 
wego „Schwabemland' na Azorach w 
kierunku Nowego Jorku i wylądował 0 
godzinie 20,22 w tem mieście. 

Lot na przestrzeni 4,000 kml. trwał 
19 godzin i 22 minuty. 


Dewaluacja pieniądza 
watykańskiego 


Rzym, 7 października. 
(PAT). Wskutek dewaluacji lira Stała 
się również aktualna obniżka pieniądza 
watykańskiego i republiki San Marino, 
które to państwa posiadają konwencję 
walutowo - monetarna z Włochami, wią 
żące ściśle te dwie waluty z włoską. 


Dopływ złota 
do Eanku Francji 


Paryż, 7 października, 
(PAT). „ Intransigeant" donosi, iż od 
kilku dni zaznaczył sie poważny dopływ 
złota do Banku Francii. Dopływ ten wy 
nosić ma około 2 miliardów iranków. 
Sumy powyższe, jak zaznacza dzien-| 


nik, zostaną uwidocznione w najbliż- 


szym bilansie Banku, jaki będzie opubli- 
kowany w najbliższy czwarteką 
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W pochodzie trędowaci nieśli trans- 


parent z napisem: 
— „Dajcie nam wolność, ltb zabijcie 
nas“ 


Po wysłuchaniu postulatów przez 
władze, trędowaci wrócili w pochodzie 
przez miasto z powrotem do szpitala. 


Wojska rządowe zajęły lotnisko w Huesco 


Madryt bombardowany przez samoloty powstańcze 


Madryt, 7 października. 
(PAT) Komunikat min. wojny ogłoszo- 
ny wczoraj wieczorem donosi: 
Na froncie aragońskim po zaciekłej 
walce wojska rządowe zajęły lotnisko w 


Huesca, Na odcinku Bujaraloz w pro- 
wincji Saragossa wojska rządowe cdpar- 
ły atak powstańców, którzy cofnęli się, 
tracąc 40 poległych. 

Na froncie Guadarama artyleria rzą- 


Przewóz rannych milicjantów do Rosji 


Propozycje sowieckich organizacyj robotniczych 
por» z pokryciem wszelkich | Huesca. 


MADRYT, 7 października. 
PAT) Ambasador ZSRR 
organizacyj, robotniczych sowieckich za- 
roponował premierowi hiszpańskiemu 
przewóz do ZSRR rannych z armii re- 


E abkbaniŚqh maan 
Bern, 7 października, 
(PAT) Na posiedzeniu rady narodo- 


stanowisko w sprawie wydarzeń w Hi 
szpanji- 

Szef departamentu politycznego Mot- 
ta odpowiedział: 

„Wysłterczy chwila zastanowienia 
się, aby zrozumieć, że polityka nieiriter- 
wencji, zainicjowana i proklanowana 
przez rząd francuski odpowiada całko- 


Łódź, 7 października, 
(k) Ministerstwo opieki społecznej de- 
legowało do Łodzi p. Miedzińską, zastęp 
czynię głównego inspektora pracy, dyr. 
Klotta, polecając jej skontrolowanie fab- 


P. Miedzińska w towarzystwie inspek- 
torów pracy łódzkiej inspekcji dokonała 
kontroli wielu łódzkich zakładów pracy, 
przy czym kontrole te odbywały się w 
ciągu nocy. 

Ogółem skontrolowano ponad 20 fab- 


Mosleya 


Londyn, 7 października. 
Na dorocznym Kongresie Partii Pra- 
cy w Edinburgu powzięte zostały rezo- 
lucje w związku z demonstracją faszy- 
stów angielskich w Londynie, która w 
ostatniej chwili zabronioną została 
przez policję angielską, 

Powzięta w tej .sprawie rezolucja 
potępia rząd za to, że nie zakazał de- 
monstracii i wzywa władze do wszczę- 
cia natychmiastewego śledztwa co do 
działalności i finansowania akcji iaszy* 
stowskiej. 


wej Szwajcarii zainterpelowano rząd o0], 


w imieniu kosztów 


Premier T 
basadorowi p 


z AŻ: Pooh ay wyraził am- 


Meufralność Szwajcarii jest siata 


kcoomSfzytauncji 
wicię obowiązkowi utrzymania pokoju 
w Europie i na świecie. 
Nie podpisywaliśmy ogólnej deklara- 
cji o nieinterwencji, gdyż masz podpis 
mógłby wywołać wrażenie. że neutral- 
ność Szwajcarii istnieje od wypadku do 
wypadku, podczas, gdy neutralność na- 
szą iest stała i oparta na naszei konsty- 
tucji *, 

Interpelanci uznali wyjaśnienie za-wy 
starczające. 


Kontrola fabryk łódzkich 


'P. insp. Miedzińska w Łodzi 
ryk. Stwierdzono, że w fabrykach tych 


zatrudniano robotników w nocy, co 
sprzeczne jest z obowiązującą ustawą o 
czasie pracy. 

Spisano kilkanaście protokułów, 
które skierowano do referatu karnego 
przy okręgowej inspekcji pracy z wnio- 
skiem o ukaranie przemysłowców, nie- 
honorujących obowiązujących przepisów. 

P. inspektorka Miedzińska opuszcza 


| dziś Łódź o godz. 4 „torpedą 


Niemcy finansują faszystów angielskich 


W Stephey Green doszło do starcia między zwolennikami 


a policją 


pos. Morrison mówił o finansowaniu 
ruchu faszystowskiego w Anglii przez 
rządy i organizacje zagraniczne, 

Wśród delegatów Kongresu mówi 
się otwarcie o tym, że Mosleya finan- 
suje częściowo partia hitlerowska w 
Niemczech. 

*ż» 

Podczas meetingu faszystów w Ste- 
phey Green doszło do starć, przyczeim 
ieden policiant został ranny. Zaareszto- 
wano 7 członków brytyjskiego związku 
faszystówe - > 


Prezes Rady Miejskiej-w Londynie, ⁄ 


dowa zniszczyła 2 działa powstańców. 
O świcie silny oddział powstańców usiło- 
wał okrążyć pozycje rządowe pod Santa 
Cruz de Retamar w prowincji Toledo, 
lecz został odparty. 
Barcelona, 7 października, 

(P AT) Na ironcie aragońskim działą- 
nia wojenne rozwijają się wyłącznie na 
odcinku Huesca. Wojska republikań- 
skie pod wodzą płk. Villalba okrążają 


Ppłk, Sandino donósi, że powsłańcy 
zaatakowali Viciel i Tiers, ale żnstali od- 
parci i ponieśli ciężkie straty, Zdobycie 
Huesca jest oczekiwane w Barcelonie 
niebawem. i 
VALLADOLID, 7 października. 

(PAT) Komunikat powstańczy z dnia 
7 b. m. z godz. 23-ej donosi: 30 samolo- 
tów powstańczych bombardowało linię 
kolejową, lotnisko i koszary w Madry- 
cie, Przy tej okazji zrzucono ulotki do 
ludności. 

Ewakuacja Madrytu rozpoczęła się. 
Osobom niezdolnym do walki wydawane 
są przepustki na wyjazd z Madrytu. 

MADRYT, 7 października, 

(PAT) Powstańcy atakują w kilku 
punktach frontu środkowego, lecz woj- 
ska rządowe nie odstąpiły ani jednej pię- 
i ziemi. 

Pod Santa Cruz de Ratamar wojska 
aządowe odebrały kontratakiem utra- 
cone pozycje. Wbrew pogłoskom Sye- 
erioa nadal w rekach wojsk, rzą 
wyc 


Niezwykły incydent 
BERLIN, 7 października, 
(PAT) Donoszą z Barcelony, że dnia 
3 b. m. doszło tam do następującego zaj- 
ścia: Przybyła z Madrytu delegacja so- 
wiecka źle wyraziła się © milicji kata- 
lońskiej, 
Milicjanci dali ognia do delegatów, 
którzy zbiegli na parowiec sowiecki, sto- 
jący w porcie i stamtąd odpowiedzieli 
strzałami na atak, 
RETKSTUECZEESI TR i S a R ZWEEEZOZEN 


Aresztowanie zabójcy 


Libczaka 
ŁÓDŹ, 7 października, 

(k) — Wczoraj aresztowany został 
Marjan Nyk, mieszkaniec Gałkówka, pod 
zarzutem zamordowanie dyżurnego ru- 
chu stacji Łódź - Fabryczna, Stefana 
Libczaka. 

Libczaka znaleziono martwego na 
szosie między Justynowem a Gałków- 
kiem. Jak się okazało, krytycznej nocy 
Nyk powracał wozem do Gałkówka i 


został zaczepiony przez Libczaka, który 
znajdował się w stanie podchinielonym. 
Doszło do sprzeczki, podczas której 
her dobył rewolweru i trzema strzałami 
| Libczałcą. - R 


WOLNA TRYBUNA 


PAN ANTONI S. w ŁODZL — Adresów ko- 
respondentów nie ujawniamy. Jeżeli chce Pan 
korespondować ze wspomnianą Panią może Pan 
jedynie nadesłać list pod odpowiednią szyłrę 
do działu „Wolnej Trybuny”, a list ten będzie 
korespondentce przesłany, Jeżeli zechce 
odpowie Panu į poda swój adres, „Wolna Try- 
buna" nie ujawnia w żadnym wypadku ani na- 
zwisk ani adresów swoich korespondentów. 


„BEZRADNA” z SOSNOWCA. — Mimo Pani b 


zastrzeżenia w liście, tylko takie jednak może 
być wyjście z sytuacji, jeżeli nie chce Panj sie- 
bie unieszczęśliwić, Ma Pani 


oszukuje jednocześnie dwie kobiety I obydwi 
będą przez niego cierpiały? Przecież jeżeli 
nawet znajdą się skądś pieniądze na to, ażeby 
znajomy Pani mógł zwrócię żonie wiano i dzię- 
ki temu otrzymać wolność — to przecież skąd 
posiada Pani pewność, że za lat kilka ten sam 
los nie spotka Pani, że ów lekkomyślny czło- 
wiek nie znajdzie innej kobiety, której przysię- 
gać będzie uczucie — a Panią zostawi zmar- 
nowawszy może jeszcze przedsiębiorstwo, z któ 
rego obecnie czerpie Pani środki utrzymania? 
Niech się Pani opanuje à pomyśli o przyszłośc 
i o losie jaki czeka Ją przy boku tak lekko- 
myślnego człowieka, który nadomiar jest 
lennikiem alkoholu. Niechże Pani zastanowi si 
nad tem, co chce nczynić?., Jest Pani jeszcz 
młoda gdyż liczy zaledwie 26 lat. 


chce sobie Pani sama zgotować, Chyba zdaj 
sobie Pani sprawę z tego, że nawet gdy znajo 
my zwrócj wiano swej żonie — to niezależni 
od tego będzie musiał łożyć na utrzymani 
swoich dzięci?„, Można go do tego zmusić są 
downie. 

Czy nie będzie Pani żal dzieci, które mu- 
siałyby się wychowywać bez ojca?., Znajom 
Pani jest człowiekiem lekkomyślnym, nieodpo- 
wiedzialnym, egoistą, który myśli tylko o sobie 
i własnych celach, Ta chwila słabości może 
Panią unieszczęśliwić na całe życie, Jeżeli nie 
żal Pani rodziny, która pozostanie bez ojca i 
opiekuna — to niech się Pani zlituje bodaj nad 
sobą i pomyśli jaki los może czekać Panią przy 
boku takiego człowieka, Proszę się nad tem 
poważnie zastanowić... 

„STAŁA CZYTELNICZKA EXPRESSU” w 
KRAKOWIE. — Lepiej jest ułożyć się z wie- 
rzycielem dobrowolnie, Niech mu Pani odpisze 
że kierując sprawę na drogę sądową nie wiele 
wygra, albowiem Pani majątku nie posiada, a 
mąż Jej za długi żony nie będzie odpowiadał, 
Ruchomości w mieszkaniu należą do męża. o 
ile mieszkanie wynajęte zostało na jego nazwi- 


PBogdan Lot 


Str 2 EEE NEO 


aeee aee - 


nego metra, przez które przenika stale 
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$karb ukryty w niedostępnych górach 


Zapisał swej córce w spadku worek brylantów, które zakopał w zie- 
mi afrykańskiej. — Niezwykłe przedsięwzięcie i triumf Ż0-letniej 
dziewczyny, która przez noc stała się najbogatszą kobietą Francji 


(sb) Wielką sensację wywołało przy- ścia zagranicą. Córkę swą zostawił pod 
ycie do Tunisu panny Claudette opieką rodziny i wyjechał. Więcej już nie 
d'Estang, W! ciągu roku błądziła ona powrócił on do Francji. Co kilka miesięcy 
niedostępnych górach Północnej Afryki. ' przysyłał listy, w których informował 
Obecnie jest ona jedną z najbogatszych krewnych o miejscu swego pobytu. 
kobiet Francji, Ostatni list nadszedł z Maro nie 


. idealny dom przyszłości 


Gumowe okna i podłogi, kuchenne telewizory, filtrowane 
powietrze... 


(sb W Stanach Ziednoczonych zo-]nie jest narażona na stłuczenie. Stru- 
tat w ubiegłym roku zbudowany „ide- | mień wrzącej wody zmywa wszelkie 
Iny dom”, Był to gmach całkowicie | nieczystości. 
zelektryfikowany, w którym wszystkie Powoli temperatura wody słabnie, 
czynności gospodarskie wykonywały |naczynia ochładzają się i wreszcie za- 
rozmaite przyrządy elektryczne. miast wody wieje prąd ciepłego po: 
Obecnie na wielkiej wystawie pod |wietrza, który wszystkie naczynia osu- 
ondynem wystawiono nowy model do” |SZa. Kuchnia posiada telefoniczne połą* 
u, który, zdaniem inżynierów jest o- |czenie i telewizory. 
statnim wyrazem techniki. Szczególne Gospodyni domu łączy się ze skła- 
zainteresowanie budzi kuchnia. Ściany jdem rzeźnickim i każe przysłać sobie 
ej są zbudowane z szyb grubości jed- |mięso. Równocześnie przez telewizor 
sprawdza, czy mięso jest w dobrym ga- 
tunku., Tak samo czyni zamówienia w 
składzie jarzyn oraz innych sklepach. 
W nowoczesnym mieszkaniu niema 
ani odrobiny kurzu. Powietrze jest bo- 
wiem stale filtrowane przy pomocy a- 
paratu, który pochłania kurz i wydzie- 
a ozon. Nie trzeba już dlatego otwierać 
okien, by. zaczerpnąć świeżego po: 
wietrza, Z tego też powodu okna są zro- 


agodne światło. Podłoga iest sporzą- 
dzona z gumy, która się nie brudzi. Z 
gumy sporządzono również naczynła do 
mycia porcelany, która w ten sposób 


sko, Ma Pani dobrą wolę zapłacenia należności, 
ale w małych ratach. Jeżeli wierzyciel skieru 
sprawę do sądu — będzie Pani w sądzie równi 
mogla uzyskać rozłożenie mależności na rat 
przedstawiając dowód, albo świadków że znaj 
duje się w tragicznej sytuacji materialnej i nie 
ma żadnych dochodów. Chodzi tylko o to, że 
mimo wszystko, koszty sądowe obciążą Pani 
i dług w ten sposób wzrośnie. Niech Pani za- 
tem wyśle list do wierzyciela — napisze m 
że nie osiągnie korzyści ze skargi i, że Pani 
chce zapłacić dług, ale w drobnych ratach, 


ki z ulicy jak warkot motorów, dzwo- 
ienie. trąbienie itd, Drzwi zamykają się 


pląda „dom przyszłości”. 


skim, a jej ojcem!.. 

lo tym wie, że nie on go zabił, ale 
ona, ona!» 

| Czemu więc nie przyszła tutaj, by ra- 

tować ojca? 


— To nie jest szlachetne z jej stro- 


| ałoie sauka sprawienia 


aoi Sensacyjny romans współczesny 


Rogosz mówił coraz ciszej, z coraz 
większym trudem. Czoło jego pokryło 
się kropelkami potu, jak przy znacznym 
wysiłku fizycznym. 

Kłamał, kłamał, a kłamstwo sprá- 
wiało mu ból dotkliwy!... Musiał jednak 
kłamać, by ratować córkę, którą kochał 
nad życie.. ; 

- Musiał, musiał! : 

'— I wtedy podszedłem bliżej do 
okna.» i zajrzałem do środka... — ciąg- 
nął dalej, westchnąwszy ciężko. 
Patrzę i myślę sobie: gdybym miał re- 
wolwer, 
okno... Różne myśli przeychodziły mi do 
głowy, ale o tym nie pomyślałem, że 
szykuję nieszczęście dla córki... że to 
na nią może paść podejrzenie... A nie po 
myślałem o tym dlatego, że chciałem od 
razu pójść na policję i przyznać się: za- 
bitem Krausera, bo miałem prawo!.. 
I kiedy tak stoję pod oknem, widzę: 
Wikta wychodzi z pokoju... Wtedy od- 
razu-. bez namysłu... wdrapałem się na 
okno, wskoczyłem do środka... ir. ir... 
zabiłem Krausera... 


fMozdział 289 


WYROK 


Skończywszy swoją opowieść, Ro- 
gosz opadł ciężko na ławę... 

Słyszał teraz głos sędziego. potym 
czyjeś inne głosy, ale nie rozróżniał 
słów, nie rozumiał ich znaczenia. 


| 


strzeliłbym do niego przez 


na rzecz, że gdyby ona tak zrobiła, ja- 
bym temu zaprzeczył, bo nie chciałbym, 
żeby spotkała ją kara, choć zasłużona, 
ale ona powinna tak zrobić.. Lżej by 
mi wtedy było znieść moje poświęce- 
NIE... 

Ostry, donośny głos wyrwał Ro- 
gosza z zadumy. 

Podniósł głowę i spojrzał w stronę, 
skąd głos ten dochodził. ç 


W głowie szumiało mu, jak w ulu, na 
mózg padła mu zęsta, nieprzenikniona 
mgła, która odgradzała rzeczywistość 
od jego świadomości..- 

Przecie tu, wtej sali rozstrzyga: się 
jego los, tu, za zielonym stołem miano 
za chwilę zdecydować o dalszym jego 
życiu, a on zachowywał się tak, jakby| Aha, to przemawia prokurator... 
go to nic nie obchodziło.» „ Jest młody, tak samo, jak sędzia, 

O jednym tylko myślał, z jednego|i tak samo, jak sędzia, ma wygląd do- 
zdawał sobie tylko sprawę: że cel, do| brego człowieka... i 
którego dążył od piętnastu lat, walcząc Przed oczami Jana staje w tej chwi- 
z piętrzącymi się trudnościami, przestał ||i sucha, przygarbiona sylwetka proku- 
już dla niego istnieć!... ratora, który go oskarżał przed piętna- 

I na co była ta cała walka, stu laty... ? 
kie zmagania?... Tamten domagał się bezwzględnie 

Piętno mordercy, które chciał ze- | iaknajsurowszej kary i mówił o nim, o 
trzeć ze swego czoła, zostanie już do | Rogoszu: cyniczny rmorderca..- 
końca życia... e A ten prokurator przemawia jakoś 

W uszach dźwięczą mu jeszcze teraz, | przyjemniej, choć stanowczym, moc- 
jak żałobne dzwony, słowa które wypo-| nym głosem... 
wiedział przed kilkoma minutami: Nie wyraża się o oskarżonym: mor- 

— Zabiłem Krausera!» 

Czy będzie mógł kiedyś odwołać to gosz natęża uwagę, stara się strząsnąć 
samooskarżenie, czy przyjdzie czas, kie-| Z mózgu ową ciężką mgłę, by zrozumieć 
dy będzie mógł wyjawić prawdę? każde słowo. 

Nie, nigdy, bo wtedy musiałby wska- | — „to też sprawa ta jest dla nas zu- 
zać na Wiktę, jako na zabójczynię... pełnie jasna... — kończy właśnie proku- 
'rator jakieś zdanie. — Wobec całkowi- 

tego przyznania się oskarżonego do wi- 
ny, sąd nie ma już nic do wyświetlenia 
i powinien zająć się tylko kwestią kary. 
Mimo, żę jestem prokuratorem i nie mo 
ją jest rzeczą wyszukiwanie okolicz- 
ności, zmierzających do zmniejszenia 


wszyst- 


A tego on nie zrobi.. 

Dopiero teraz, po raz pierwszy, po- 
myślał sobie, że właściwie Wikta nie po- 
winna się zgodzić na tę ofiarę. 

Przecie ona wie już o wszystkiem z 
gazet, napewno dowiedziała się, że on, 
Jan Rogosz nie jest żadnym Łubkow- 


towe, które sam wyeksploatował i zdo” 
był worek brylantów. — Z drogocennym 
tym ładunkiem udał się arystokrata fraa 
cuski pieszo z powrotem do Francji, — 
Przeszedł on cały kontynent afrykański 
i w górach Atlasu ciężko zaniemógł. 
Worek diamentów zakopał w ziemi. 

swej córce. — 


tu. Inni zdołali 
Atlasu, jednak po krótkich, bezowoc” 
nych poszukiwaniach, zrezygnowali z dal 
szych poszukiwań, Zgodnie więc z wolą 
zmarłego, testament zachowano i odda- 
no jego córce, 

Przed rokiem osiągnęła Claudette 
pełnoletność, Prawie bez żadnych środ- 
ków finansowych, zaopatrzona jedynie 
w festament ojca, opuściła młoda dziew- 
czyna Francję i udała się do Afryki 

Z jednym służącym i dwoma wiel- 
błądami, udała się w drogę. Prawie: rok 
spędziła na bezowocnych poszukiwa- 
niach. Zbadała ona cały łańcuch górski, 
wskazany na mapie przez jej Ojca. — 
Dziewczyna przeszukała wiele kryjówek 
i zrezygnowana, chciała już wrócić do 
Francji. r i 

W czasie studiowania planu sytuacyj- 
nego doszła jednak do przekonania, że 
źle szukała skarbu i znów zaczęła ko- 
pać w coraz to różnych miejscach, 

Tym razem powiodło się jej i już na- 
stępnego dnia natknęła się na skarb. — 
Był on nietknięty, Gdy wróciła z wor- 
kiem diamentów do Tunisu, eksperci ustą 
lili, że przedstawia on wartość najmniej 
kilku milionów franków. 

NEDIESIE ZET TRASZ KZ KCI ZAC ESY TE E 


"+= zmany pedagog angielski S. Neill 
zamieszkały w Johanesburgu, przedsta- 
wił rządowi projekt wprowadzenia do 
szkół „lekcji kochania”. Twierdzi on, 
że należy ułożyć specjalne podręczniki 
szkolne i uczyć w szkołach miłości, co 
wpłynie na lepsze spółżycie małżonków 


nież tłumi wszelkie szmery. Tak wy-ji przyczyni się do zmniejszenia ilości 


rozwodów. (sb) 


kary, czuję się w obowiązku, jako czło- 
wiek, powiedzieć to, co należy do obroń- 
cy Jana Rogosza.... 

Wysoki sądzie! Człowiek, który siedzi 
w tej sali na ławie oskarżonych, nie jest 
jednym z tych morderców, jakich wielu, 
niestety, przewija się przez tę salę-. 
Nie zabił on dla zysku, nie zabił powo- 
dowany niskimi pobudkami... W tym 
wypadku da się zastosować powiedze- 
nie, że nie morderca jest winien, ale za- 
mordowany.. Tak, Krauser był winien, 
że go Rogosz zabił, nikt inny, nic inne- 
go, tylko Krauser!.. On, człowiek bez 
serca, bez sumienia, bez krzty litości... 
On, który nie zawahał się wtrącić nie- 
winnego człowieka na piętnaście lat do 
więzienia, zniszczyć jego młodość, jego 
życie!... i 

Wychyliwszy szklankę wody, pro- 
kurator ciągnął dalej: 

— Wysoki sądzie!... — mówił teraz 
głosem cichszym, niż przedtem, tchną- 
cym głęboką powagą i sugestywnością. 
Mam nadzieją, że nikt mnie tu opacznie 
nie zrozumiał i nie przypisze mi chęci 
zapewnienia Rogoszowi bezkarności... 
Na to nie pozwoliłoby mi przedewszyst- 
kim sumienie, no. i urząd, który mam 
zaszczyt piastować... Zbrodnia jest 
zbrodnią, panowie sędziowie, zabój- 
stwo jest zawsze zabójstwem, bez wzglę 


derca, ale: nieszczęsny człowiek. Ro-;j du na to, jakie motywy kierowały czło- 


wiekiem, który zabiłl:. -Jan Rogosz za- 
bił Alireda Krausera i musi ponieść za to 
karę, bo tego domaga się porządek spo- 
łeczny, tego domaga się poczucie spra- 
wiedliwości. Nie wolno nikomu zabijać 
bezkarnie nikogo, nawet zbrodniarza!... 
I dlatego Jan Rogosz musi być skazany, 
choć kara, jaką go spotka będzie naj- 
niższa, jaką można w takim wypadku 
wymierzyć... Ja, jako prokurator do- 
magam się kary — trzech lat więzienia. 
(DALSZY CIĄG JUTRO), 
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Dożywianie 2000 dzieci 


rozpoczęte zostanie przez Radę 
Szkolną 1 listopada 
Łódź, 7 października. 

(v) W dniu 1 listopada r. b. Miejska 
Rada Szkolna, która rok rocznie doży- 
wiała pewną ilość dzieci w szkołach, 
rozpoczyna akcję dożywiania. | 

Miejska Rada Szkolna deżywiać bę- 
celem odebrania dzieci od ojca i zwróce | dzie około 2.000 dzieci, Jest t9 taka sa+ 
nią ich matce, ma ilość dzieci, jaka dożywiana 


EKBRESJ os 


Porwanie dwojga dzieci 


Niezwykłe dzieje 10-lefniej dziewczynki I 8-letniego chłopca. — Długofrwałe 
spory rodziców, procesy sądowe i nieoczekiwany epilog 


Łódź, 7 października. Jung oddał dzieci na wychowanie 
(v) Do władz w Łodzi wpłynęła sen-| swoim rodzicom. Tymczasem * matka 


sacyjna sprawa o kradzież.. dwojga dzie 
ci. Skarżącą jest matka dziesięciole:niej 
dziewczynki i ośmioletniego chłopca. 
W Radogoszczu mieszka rodzina Jun- 
gów. Antoni Jung uległ kiedys wypadko- 
wi podczas pracy i obecnie zakład ubez- 
pieczeń od wypadków we Lwowie, wy- 
płacą mu kilkusetzłotową rentę miesię- 
czną. Jungowie mieli dwoje dzieci. 
Niedawno żona wniosła skargę o se- 
parację od męża. Separację otrzymała i 
zabrała dwoje dzieci po czym cała rodzi 
na zamieszkała u rodziców Jungowej w 
Sarnówku gm. Puczniew pod Łodzią. 


Jungowa złożyła jednak do sądu! 


skarę o przyznanie alimentów od męża 
na utrzymanie dzieci Sąd zasądził na 
rzecz Jungowej i dzieci 200 zł. miesięcz- 
nie, Kwota ta wydała się mężowi zbyt 
wielka, wobec czego założył apelację, 
domagając się przyznania jemu 

nad dziećmi, Jung sprawę wygral, 


W mieszkaniu vei 
pewnego wy w asy- 
ście policjanta i okazując wyrok, zażądał 
wydania dzieci, Ponieważ dep leeraar 
o wówczas w domu, a dziećmi opie» 


kował się staruszek — ojciec Jungowej-— | 


zabrał płaczące dzieci í oddał 
jesojcu, który czekał w taksówce o kilka 
set metrów od mieszkania bylej żony. 


złożyła skargę do sądu, domagając się, 
ażeby prawo opieki nad dziećmi było jej 
przyznane. 

Odbyła się ponowna rozprawa w są- 


Gdy komornik zjawił się w mieszka: | przez Radę w roku ubiegłym. 
niu Junga — ten oświadczył, że dzieci Rada Szkolna zdaje sobie sprawę z 
„mie ma i nie wie, gdzie się znacie. tego, że cyfra ta, w stosunku do istot- 
A chociażby nawet wiedział — miejsca | nych potrzeb, jest nikła, ale brak fundu- 


Komornik 


rzyść Jungowej, Matce przyznano prawo | sądowy zaprotokułował |wiania w szerszym zakresie. 


dzie i tym razem wyrok zapadł na A ich pobytu nie zdradzi i dzieci nie odda.| szów nie pozwala na uruchomienie doży 
opieki nad dziećmi, które jednak mają| oświadczenie Junga i matka, której za- Miejska Rada Szkolna czerpie fun- 


być umieszczone w przytułku na koszt, brano dzieci, złożyła obecnie skargę do dusze z wpływów, jaki dają poranki dla- 


ca. Jungowa wzięła z sądu tytul wy- | władz o kradzież i uprowadzenie dwoj-| młodzieży w kinoteatrach łódzkich oraz 


wczy i wręczyła go komornikowi, 


Trzy domy ika 2 lc Piotrkowski 


Sprzęciwy właścicieli 


ga dzieci przez ich ojca. ofiarności społecznej. 


odrzucone przez władze. — Sfare drewniane 


budynki w śródmieściu bedą rozekrane 


Łódź, 7 października. 
(v) Właściciele nieruchomości przy 


L Piotrkowskiej 75 i Andrzeja 1 otrzy- 


mali zawiadomienia władz o tem, że 


sprzeciwy ich złożone do wyższej wła- 

y w sprawie wstrzymania rozbiórki 
nieruchomości zostały uchylone i oby- 
dwa domy winny być w ciągu miesiąca 
| października rozebrane. 


W, prźeciwnym razie rozbiórka doko- 


DOZORCY RADZĄ DZIS NAD SYTUACJĄ 


Memoriał do ministerstwa opieki społecznej 


owej komisjij honorowania orzeczenia nadzwyczajnej | drewnianej, parterowej oficyny przy ul. 


się nad o FOMOWYE 


wiedzeń, przyjęcia spowrotem do pracy 
zwolnionych dozorców i bezwzględnego 


nana zostanie przez miejskie władze bu- Nakaz rozbiórki otrzymał właściciel 
dowlane, a koszty zostaną następnie nieruchomości z tym jednak, że o ile w 
przymusowo ściągnięte od wspomnia- ciągu listopada nakazu nie wykona — 
nych właścicieli nieruchomości. rozbiórka dokonana zostanie przez wła- 
Parterowy drewniany budynek przy | dze miejskie. 
ul. Piotrkowskiej 90 w domu Lissnera bę- W ciągu bieżącego miesiąca zatem 
dzie jeszcze szpecił ulicę do 1 maja 1937 znikną dwie drewniane rudery, które 
roku, po czym w maju, Zostanie on roze- wznosiły się dotąd w centrum miasta i 
brany, i 3 szpeciły główne ulice Łodzi, a mianowi- 
Władze wojewódzkie, z uwagi na prze cię przy ul, Piotrkowskiej 75 i Andrze- 
prowadzony w domku remont — odro- ią 4, 
czyły nakaz rozbiórki nieruchomości do; ty przyszłym miesiącu zniknie parte- 
maja, z tym jednak warunkiem, że do- rowa rudera przy ul. Piotrkowskiej 110, 


mek ten zostanie prowizorycznie pod- ; t 
party, Fras heie, groził z pien. | aska kute ita 4 PP MEO 
ydany został również nakaz rGZ-| 4 CET 
bór w miesiacu opadzie br domu Budynki przeznaczone, do, rogbiórt 
' 
parterowego drewnianego irontowego H nadrowej Polbi n ależą do rzędu naj- 
| starszych domów w mieście, 


(Dnia 1 października r. b. wygasły | | WYJAŚNIENIE. go 


pierwsze wypowiedzenia pracy, doręczo 
ne przez właścicieli nieruchomości dozor 
com domowym i w dniu tym wiełu dozor 
ców straciło zajęcia. ! y 

Ponieważ jednak właściciele domów 
zostali winni dozorcom pewne sumy z ty 
tulu różnie do stawek — zwolnieni z (e 
cy nie opuścili swych mieszkań służbo- 
wych i skierowali do Sądu Pracy sprawy 
o zapła należności, 

Właściciele domów zaś wystosowali 
skargi do sądu przeciwko dozoroom, do- 
magając się wyroków eksmisyjnych, 

Na dzisiejszem posiedzeniu między- 
związkowej komisji, które odbędzie się 
w lokalu związku klasowego przy ulicy 
Piotrkowskiej 165, uchwałona zostanie 
odpowiednia rezolucja, która ma być wy 
słana do ministerstwa. Dozorcy doma- 
gać się będą cołnięcia wszystkich wypo- 


jeszcze dużo czasu — 


" Latarka zgubiła złodzieja 


Niezwykły wypadek w poczekalni kolejowej 


Łódź, 7 października. 

(k) — Poczekalnia dworca kolejowe- 
go Łódź-Fabryczna była terenem nie- 
zwykłego wypadku, 

Józef Ulański, zamieszkaiy w Łodzi 
przy ul. Napiórkowskiego 38, udał się 
na dworzec i kupił bilet do Warszawy. 
Ponieważ do odejścia pociągu biakowało 
ński usiadł na 
ławce w poczekalni i zasnął. 

Śpiącego podróżnego zauważył Józef 
Topczyk, znany złodziej i zbliżywszy się 
do niego, począł przestrząsać mu kiesze- 
nie. — W pewnej chwili Topczyk natra- 
tit rẹ 
Ulańs 


W związku z notatką „Expressu" p.t. 
„Bigosy z resztek na talerzach gości” — 
zarząd Związku Zawodowego Kelnerów 


palił ją, Snop światła zauważył policjant | w Łodzi komunikuje nam, że żadnych in- 


dyżurujący w drugim kącie sali i widząc 
co się dzieje, aresztował Topczyka. 

Wczoraj Topczyk stanął przed sądem 
grodzkim w Łodzi, który skazał go na 
pół roku więzienia, 


formacyj w omawianej sprawie władzom 
[Sanitarny nie udzielał i o praktykach 
w restauracjach, opisywanych w wspom 
| nianym artykule, żadnych wiadomości 
nie posiada, 


0909099990999999990900%90909%920090900006)9000996 


DWOJE LUDZ! POD SAMOCHODEM 


Szofer zbiegł w obawie przed odpowiedzialnością karną 


Łódź, 7 października. 
(k) — W dniu wczorajszym wydar: 
ły się w Łodzi dwa tragiczne wypa 


na latarkę elektryczną, którą: przejechania. 
nosił w kieszeni i niechcący za-| 


Stanisław Żywotek (Nowo-Południo- 


NOWE OKUPACJE FABRYK W ŁODZI 


Zatarg w tkalni p. f. Szapigel zlikwidowany. -—Konfe- 
rencja z sezonowcami w staróstwie powiatowym 


Łódź, 7 października. 
(k) — W fabryce kotonowej Griinber- 
ga przy ul. Zachodniej 70, wybuchł ostry 
zatarg. 

Ubiegłej soboty firma zwolniła z pra- 
cy jednego z robotników. Pozostali za- 
żądali przyjęcia go z powrotem do pra- 
cy, a gdy żądania ich nie zostaly uwzględ 
nione, rozpoczęli strajk okupacyjny. 

Strajkujący zwrócili się do związku 
zawodowego z prośbą o interwencję, wy 
suwając jednocześnie żądanie zapłaty ro 
botnikom za postoje it. d. 

Wczorajsze konferencje z firmą nie 
dały rezultatu — strajk okupacyjny trwa 


w 
Drugi straik dkiescwióy wybuchł w 
wykończalni i farbiarni p. i. „Łódka“ 
przy ul. Srebrzyńskiej 42, 


Firma zatrudnia około 60 robotników, | 


którym nie wypłacano osłalnio zarob- 


Wczoraj odbyła się w tej sprawie kon- 
ferencja w inspekcji pracy, Przedstawi- 
ciele firmy wiązali się uregulować 
w ciągu dzisiejszego dnia wszelkie należ 
onści, a robotnicy oświadczyli, że gdy 
otrzymają pieniądze przystąpią do pracy. 


LJ 

Donieśliśmy wczoraj o charaktery- 
stycznym zatargu w tkalni mechanicznej 
p. f. Szapigel przy ul, Wólczańskiej 51, 
właściciele fabryki nie wpuścili 
o wnętrza budynku robotników, przy- 
byłych do pracy. z j 

Robotnicy, domagający się pizyjęcia 
z powrotem do pracy dwuch delegatów. 
rorzpoczęli okupację podwórza iabryki. 


W dniu wczorajszym zatarg został, 


zlikwidowany i robotnicy przystąpili do 
prasy: w: ty 


W starostwie powiatowym w Łodzi 


przy budowie drogi Łódź—-Brzeziny, 

Ostatnio zredukowany zostało 48 ro- 
botników. Klasowy związek zowodowy, 
w którym robotnicy są zrzeszeni, zażą- 
dał cofnięcia redukcji i zastosowania po 
działu pracy. 

Na wczorajszej konferencji zatarg zo- 
stał zlikwidowany, przy czym postano- 
wiono, że zredukowani będą przyjęci do 
pracy za 2 tygodnie i w dniu tym prze- 
staną pracować inni robotnicy, którzy 
mają obecnie zatrudnienie, Ten sam sy- 
stem zastosowany będzie za miesiąc. 

** 


A 

Wczoraj odbyły się konierencje mię- 
dzy przedstawiciełami właścicieli kin a 
ZZZ. w którym zgrupowani sa strajku- 
jący od kilku dni kinooperaforzy, 

Tematem obrad była sprawa zlikwi- 
dowania strajku w kinach łódzkich i za- 
warcia umowy zbiorowej dla kinvopera- 


ków. Robotnicy zwrócili się do klasowe- odbyła się wczoraj konferencja, celem torów. Obrady dały pewien pozytywny 
go związku z interwencją i zastrajkowa- 
li, nie opuszczając terenu fabrycznego. | 


zlikwidowania zatargu, który powstał 


na robotach publicznych, prowadzonych | 


rezultat i w ciągu dzisiejszego dnia odbę 
dą się dalsze konierencje, 


wa 8), usiłował przejść na drugą stronę 
ulicy Narutowicza i w chwii, gdy znajdot 
wał się na środku jezdni, najechany zo: 
stał przez samochód ciężarowy. 

Rannemu pospieszono z pomocą, í 
szoferowi spisano protokuł, czlem po: 
ciągnięcia go do odpowiedzialności zt 
nieostrożną jazdę. 

Drugi wypadek miał miejsce na ulicą 
11-go Listopada przed domem oznaczo 
nym numerem 113, 

Furman Bolesław Pytko z nadleśnic« 
twa Pawlikowice najechany został przez 
samochód, Szoler, obawiając się odpo- 
wiedzialności, zapuścił motor i odjechał. 
Rannego Pytkę przewieziono do szpitala 
św. Józeła w stanie poważnym, 

Policja wszczęła poszukiwania za zbie 
głym szoierem. 
|= ipo AZ By a 0. 


Notatnik miejski 


Niedługo odbędzie się sensacyjny proces 
przeciwko Ubezpieczalni Społeczneł, wytoczony 
przez Jakuba Działoszyńskiego, którego syn wy 
skoczył z okna szpitala Ubezpieczalni I poniósł 
śmierć. Ojciec demata, dopatrując sie w tym wy- 
padku winy szpitala, domaga się wysokiego od= 
szkodowania, 

Żył 

Do Łodzi przybyło 8 wizytatorów z ramie= 
nia Kuratorjum Szkolnego, którzy rezpoczęli Íu- 
strację wszystkich szkół powszechnych, bada= 
jąc w jakich warunkach odbywa sie nauczanie, 
Lustracja ta pozostałe w zwiazku z akcją nat- 
czycieli, domagających się powiększenia liczby 
etatówe 


była 4 
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fallo! Ta tadję!. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA, 
ŚRODA, dnia 7-go października, p 
6,30 ~ 6.33 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze. 6.33 — 650 Gimnastyka. 650 — 7.15 
Muzyka (płyty). 7.15 — 7.25 Dziennik poran 
ny. 7.25 — 7,30 Parę informacyj. 7.30 — 7.35 
Program na dzisiaj. 7.35 -- 8.00 Muzyka (pły 
ty). 8.00 — 8.10: Audycja dla szkół. 8.10 
11.30: Przerwa. 11,30—11.57; Audycja dla szkół 
dla dzieci młodszych): a) „Pogadanka o 
zie — wygłosi inż, Ludwik Awi 
(płyty) 11.57—12,03: Sygnał 


12.03—12.40: Kontsei w wykonaniu. Orkiestry 

Mandolinistów „Sempre Vivo" pod dyr. Zenona 

Szymborskiego (z Poznania). 12,40—1250: „Co 

robić z plączami?" — pogadanka Zofii Kuniń- 

skiej. 12.50—13,00: Dziennik południowy, 1300 

—1400: „Z różnych stron"... (płyta za płytą] 

` 14.00—14.57; Przerwa. 

14.57 — 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 

15.00 — 15.15 Wiadomości gospodarcze. 

15.15 — 15.40 Koncert reklamowy. 

15 40—15.55: Pogadanka Łódzkiej Rodziny Ra- 

wej — wygłosi red, Jan Piotrowski. 

15.55—16.10: Muzyka wokalna (płyty). 

16.10—16,30: „Zagadki muzyczne”—audycja dla 
dzieci ode lea w opracowaniu Ady Artz 
i Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa), 

16.30—17.00: Koncert w wykonaniu zespołu Pa- 
wła Rynasa z udziałem Tadeusza Łuczaja 
(bas) — z Wystawy Radiowej. 

17.00—17 15: 


17.15—17.50: D. c. koncertu w wykonaniu ze- 
ołu P. Rynasa, z udz. T, Łuczaja 


sp i 
17.50—18.00: „Pierwszym tramwajem elektrycz- 
nym na wystawę krajową w roku 1894-ym'.] 


pogadanka St. Wasylewskiego (z Poznania), 

18.00 — 18.10 Pogadanka aktualna. ; 

18.10 — 18.15 Wiadomości sportowe. 

18.15 — 18.20 Wiadomości sportowe lokalne. 

18.20—19.00: Muzyka salonowa w wyk. orkiestry 
Edith Lorand (płyty). 

19.00—19 20: „Opinia” — obrazek 
z powieści Józefa Weyssenhoffa p, t, 
wot j myśli Zygmunta Podfilipskiego" 


noda (płyty). 
19,45—20.00: „Życie m, 
mołiejew wygłosi felieton p. t „W 30-lecie 
walk”, — (Rok 1906 w Łodzi i łódzkim 
terenie), 
20,00—20.35: Muzyka taneczna (płyty). 


20.35—20,45: Biuro Stvdiów rozmawia ze słucha- À 


czami Polskiego Radia, 
20.45—20.55 Dziennik wieczorny. 
2055—21.00: „Jak wybudowaliśmy naszą szko 
— pogadanka (z Wilna). 


--miu Egona Petri'ego, 

21,30—22,15: Koncert 
z Wilna. 

22.15—23.00: Koncert kameralny. Wykonawcy: 


Orkiestry Kamera'nej 


Edmund Wojakowski — flet, Lidia Kmita- 
wa — skrzypce, Mieczysław Szaleski — 
altówka, Zofia damska — wiolonczela, 


Bronisława Prokopowicz — harfa, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
18.00 LENINGRAD: „Eugenjusz Oniegin”, 
19.15 BUDAPESZT: Recital śpiewaczy, 
1915 RYGA; Melodie operetkowe. 
20,15, PRAGA: Koncert orkiestrowy, 
20.20 BUDAPESZT: Muzyka, 
21.05 MEDIOLAN: Koncert ork. 
2115 RZYM: Koncert, 
23.00 BUDAPESZT; Muzyka cygańska, 


Dziś w kinach: 


ADRIA: — „Cygańskie dziewczę”. 


CASINO: — „Pasteur, — człowiek który zwy-B 


ciężył śmierć”. 

CAPITOL: — Dzisiejsze czasy. 

CORSO: — I. „Robin Hood z Eldorado", II. 
„Czerwone Jabłuszko“. 

EUROPA: — „tdl mitn Fidi". 


GRAND-KINO: — „Żona, czy sekretarka“. 
IETRO: — „Cygańskie dziewczę“. 
MIRAŻ: — „Dodek na froncie“, 


: — „Nie zapomnii o mnie”. 


A : 
PRZEDWIOŚNIE: — „Rotmistrz von Werffen'.| 
RAKIETA i 


1 — „Niewidzialny promień", 


RIALTO: — „Koenigsmark'. 


przyniesie powodzenie w 
12-tą a godz, 14-tą nie 
należy wyruszać w podróże morskie ani zała- 


Między godz. 


twiać ważnej korespondencji, Okres ten nada- 
je się natomiast do kupna i sprzedaży odzieży, 
obuwia i przedmiotów wartościowych. Z, 
15-ta przyniesie niepokój nerwowy. O tej po- 
rze może dojść do nieporozumień z osobami 
starszymi ; przełożonymi. Między godz. 16-tą 
a godz. 19-tą należy unikać przedsięwzięć ma- 
jących związek z metalami i bawełną, W tym 
okresie działają także krytyczne wpływy dla 
komunikacji i ruchu. Godz, 20-ta sprzyja stu- 


z rodzina. Od godz, 2iej do godz. 22.ej działają 
pomyślne wpływy dla stanu zdrowia. Okres ten 


sprzyja wynalazcom i artystom. Późniejsze go- 


dziny wieczorne zapowiadają się gorzej. 

Dziecko dziś urodzone — poważne, pracowi_ 
te, posiada dar wymowy, nieufne, dąży do zdo- 
bycia sławy. 


„Spełnione marzenia o wojsku” — FP 
odczyt wygł. red. J. Winiewicz z Poznania. 


sChojnicach toczyła się rozprawa prze- 


„ sław Frankiewicz. 
obyczajowyj 
„by 0. 
a WIE 
19.20—19,45: Wyjątki z opery „Faust” Ch, Gou- F, 


Łodzi” —Grzegorz Ti- ; 


' śstarościńskim w Łodzi stanął Ezra Ze-|w razie nieściągalności, 
21100—21.30: Koncert. Chopinowski, w wykona-fligman, piekarz, posiadający piekarnię 


$przy ul. Ardrzeja -25, który "Aie StSÓ- |rościńskim -stanęło 10 osób, 


chleb i bułki ceny wyższe.. 


D 


diom i przyniesie miłe niespodzianki w związku 
która na różnych statkach ekspediowa- 
ła zagranicę bez paszportu rozmaitych 
„osobników za grube pieniądze, 

W związku z tym aresztowano nalkami na ławie oskarżonych pód zarzu- K 


19386 7.X 


TEBNZEY 


Łódź, 7 października. „Stytucii użyteczności publicznej, meta- 


(k). — Z interesującą inicjatywą | 0WCÓw 'itd. 


ia fed Budynek ten zajmuje zaledwie ied- 
wystąpiły klasowe związki zawodowe Pastestóoddiego inch 


w Łodzi. 
s i Na wolnej obecnie części 
_ Przed kilku laty na składach  robot-| „iiagiowy A dzie, Jak sie dowiaduje: 
niczych zakupiony został duży plac x 
3 WAĆ S „ "|my, duży gmach, w którym wybudo 
przy zbiegu ulic Miedzianej i Wysokiej. wany zostanie teatr robotniczy. 

Na placu tym zbudowano  2-piętro- Opracowano już projekty dotyczące 
wy budynek, do którego przeniesione | budowy tego teatru, którego sala obli- 
będą obecnie wszystkie związki, wcho-|czona będzie na 1.200 osób. Teatr ro- 
dzące w skład Okręgowej Komisiiibotniczy posiadać będzie najnowsze 
Związków Zawodowych, a więc zwią-| urządzenia. ' 
zek włókienniczy, pracowników Ubez- Informują nas, że klasowe związki 
pieczalni Społecznej, pracowników in-'zawodowe noszą Się z zamiarem odda- 


Chojnice, 7 października. oskarżonych, między nimi również i ko- 
(cd) Przed sądem okręgowym w Ibiety. 

Złoczyńcy grasowali na pograniczu 
polsko-niemieckim oraz na terenie Byd- 
goszczy, Gdańska i całego Pomorza, 
gdzie dokonywali śmiałych napadów z 
bronią w ręku. 

Rozprawa trwała dwa tygodnie. Na ła-| Ostatniego napadu dokonali na tere- 
oskarżonych zasiadło szesnastu nie Sopot, gdzie dokonali kradzieży biżu 


SKAZANIE PIEKARZA ŁÓDZKIEGO 


za niestosowanie się do cennika 


Łódź, 7 października. |jąc Zeligmana na zapłacenie 200 zł. 
W dniu wczorajszym przed sądemigrzywny z zamianą na 10 dni aresztu 


ciwko szajce bandyckiej i przemyłtni- 
czej, na czele której stali dwaj groźni 
bandyci Klemens Kotłowski i Włady- 


Wczoraj również przed sądem sta- 
oskarżo- 
wał się do nowego cennika pieczywa,|uych o przekroczenie przepisów budo+ 
ustalonego przez władze i pobierał za| wlanych. Obwinieni skazani zostali na 
grzywny w wysokości od 5 do 10 zł. 

Zeligmanowi policja spisała protokuł. 5 niechluinych właścicieli nieruchomo- 

Sąd starościński, po rozpatrzeniu ści, za brudy na posesjach skazano na 
sprawy, wydał surowy wyrok, skazu- grzywny od 5 do 25 złotych. 


Nowi eksperci w sprawie Grzeszolskiego 


Proces odbędzie się w Warszawie w dniu 23 b. m. 


Warszawa, 7 października. |ków swej rodziny. Prof. Madratowski 
Jak się dowiadujemy, warszawski |i docent Leiko gromadzą obecnie spe- 
Sąd Apelacyjny dopuścił nowych eks- {cialne materiały naukowe i literaturę 
pertów, wybitnych znawców farmako- |związaną z działaniem tego rzadko u- 
logii dla wydania opinii w głośnym pro- |żywanego pierwiastka. 
cesie truciciela Pawła  Grzeszolskiego. Rozprawa Grzeszolskiego przed są- 
Nowymi ekspertami są prof. Madra- | dem Apelacyjnym odbędzie się w dniu 
towski i docent Leiko. Jak wiadomo, 123 b. m. 
(irzeszolski skazany został na dożywot- | Eksperci złożą swe wyjaśnienia na 
nie więzienie za wytrucie talem człon- | piśmie i ustnie. 


ALTANY W PARKACH MIEJSKICH 


winny być wybudowane dla ochrony publiczności 
przed deszczem 


Łódź, 7 października. |schronić w bramie. Wskutek przemo- 
(v). W dobie jesiennych porządków |czenia dzieci — zdarzają się często 


jw parkach miejskich i na plantacjach | wypadki przeziębień. 
władze miejskie winny zwrócić uwagę 
ua to, że większe parki w obrębie Ło-;stalowane przede wszystkiem w parku 


Altany ochronne winny być zain- 


dzi nie posiadają altan do ochrony|im Poniatowskiego I w parku 3 Maja i 
nowobudującym się, olbrzymim parku 
odwiedzane są często przez jim. Marsz. Piłsudskiego. Altany winny 
matki i piastunki z małymi dziećmi lub być umieszczone w kilku punktach 
jteż niemowiętami w wózkach. W ra-jparku i tak obliczone, ażeby podczas 
zie deszczu, opiekunka z dzieckiem nie|letniej ulewy — pomieściły publiczność 
może biec dość szybko, ażeby w porę|przebywającą w parkach miejskich. 
wydostać się z parku na ulicę i móc 


PRZEMYCALI ŻYWY TOWAR DO AMERYKI 


Policja gdyńska na tropie bandy niezwykłych przemytników 


Gdynia, 7 października. współdziałała w nielegalnej emigracii 

Policja wpadła ostatnio na ślad ban-| ludzi z Polski do USA wspólnie z zatrzy 

dy przemytników „żywym towarem',|manym już Dżygałą i innymi, przeciw 
Í którym prowadzone są dochodzenia. 

Olanowa została osadzona w więzie- 

niu i zasiądzie wraz ze swymi wspólni- 


statku „Piłsudski* Kazimierę Olanową,ltem ukrywania ludzi w rozmaitych za- 
lat 40, siostrę szpitalną na statku, która | kamarkach na statku. 


placu | ki 


Nr. 280 


Robotnicy budują własny teatr 


Akcja związków zawodowych w kodzi—Sala teatralna obliczona (85! na 
1.200 osób. —- Teafr stanie. przy zbiegu ulic Miedzianej i Wycoż 2j 


nia prowadzenia teatru robotniczego 
jednej z dyrekcyj teatrów w Łodzi z 
tem jednak, że dawane będą sztuki we- 
dług programu ułożonego przez związ- 
Teatr wzniesiony będzie ze składek 
robotniczych, tak samo jak budynek, w 
którym znajdą pomieszczenie wszyst- 
kie związki klasowe. i 

Pozatem, jak się dowiadujemy, w 
jednym ze ` skrzydeł projektowanego 
gmachu zbudowane będą sale gimna- 
styczne, gdzie robotnicy będą mogli 
korzystać ze specjalnych urządzeń 
sportowych. - 


Dwa wyroki śmierci w Chojnicach 


Zbrodnicza działalność groźnych bandytów, którzy grasowali 
na pograniczu polsko-niemieckim oraz na terenie Gdańska 


terii wartości 6000 gułdenów u jubilera 
Chorka. sid 
W czasie pościgu na granicy polsko- 
gdańskiej, jeden z oskarżonych postrze- 
lił ciężko strażnika granicznego Tom- 
czuka. , 
, Sąd skazał Kotłowskiego i Frankie- 
wicza 


NA KARĘ ŚMIERCI PRZEZ POWIE- 
SZENIE 


Łączna kara za poszczególne przestęp- 
stwa wynosiła ponad 50 lat więzienia. 


Pozostali oskarżeni zostali skazani: 
Helena Ziembicka z Bydgoszczy na 
umieszczenie w zakładzie poprawczym, 
Stanisław Biskupski na 6 lat więzienia 
iutratę praw na przeciąg 5 lat, Kata- 
rzyna Liberowa na 13 miesięcy więzie- 
nia, Władysław Jaskowski na-10 mies., 
Jan Miotek 'na 7 nies, Leon Rosina ra 
6 mies, Feliks Rosin na 8 mies., Agniesz 
ka Schoenteldowa na 6 mies., Franciszek 
Wichert na 2 lata więzienia. 
ORAN 5 oskarżonych sąd unie- 
winnił. 

[EZR EAZA EE NA CZZÓA 


Pożar w wytwórni farb 


I pokostu 


Łódź, 7 października. 

(k). — Straż ogniowa wezwana zo- 
stała wczoraj wieczorem do pożaru, 
który wybuchł w domu mieszkalnym 
przy ul. Nawrot 20. 

Jak się okazało, ogień powstał w 
wytwórni farb i pokostu, należącej do 
Jana Szwajgerta. Od nadmiernie roz- 
grzanego kotła, w którym gotował się 
olej siemienny, zajęła się drewniana 
ściana i część urządzenia wytwórni. 

Straż ogniowa przybyła na miejsce 
pożaru w sile dwuch oddziałów przy- 
stąpiła do akcii ratowniczej i po upły- 
wie pół godziny ogień ugasiła. 

Straty niewielkie. 


Zycie Pabianic 


JUBILEUSZ „LUTNT”, 

,, Ubiegłej niedzieli o godz. 10-ej rano w koś- 
ciele Św Mateusza odbyło się nabożeństwo z 
okazji 40-lecia istnienia „Lutni"”, - 

Następnie w teatrze miejskim odbyła się 
uroczysta akademia, 

ankiet w Domu Katolickim przy ulicy Tu- 
szyńskiej w największej sali naszego miasta 
zgromadził nietylko pabianiczan, lecz į przedsta- 
wicieli pokrewnych organizacyj z innych miast. 

Ba ciet zaszczycili swoją obecnością pp.: 
starosta i wicestarosta, prezydent miasta į przed 
stawiciele wielu instytucyj, 


OŚWIATOWE: -- Nawa KIN, 

1 " d T iz “ 
NOWOŚCI: — „Welonikan, 75007 taczana 
LUNA; — „Trędowata”, 


Z DŁUTOWA, 

Ubiegłej niedzieli miał miejsce doroczny od- 
pust w Dłutowie Matki Boskiej Różańcowej, Sú- 
mę uroczystą celebrował ksiądz Kazimierz Ol- 
szewski, rektor kościoła Św, Floriana z Pabia- 
nic, kazanie wygłosił ks Władysław Gemza, 
wikariusz kościoła N.M.P, z Pabianic. 


POD KOŁAMI TAKSÓWKL 
Taksówka Nr. ŁD. 82-046 przy zbiegu ulic 
Zamkowej i Konopnickiej najechała na 11-letnią 
Dziecko odniosło lekkie 
ciała i przewiezione 
ego. 


ałużkę Bronisławę. 
uszkodzenie 


zostało do 
szpitala 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
łatów przemysłowych w Polsce znalazi pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
puiącej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze- 
stań pan dręczyć ; wyzyskiwać robotników, kió- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pan miał miljony, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści się!.... Niech „hp 
tal.. Ostrzegam po raz ostatni!... 
ludzkich krzywd”. 


Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi 
tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć 
tysięcy złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- 
ciela”, 

W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na progo staje dawny jego ro- 

ik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem a 

iem dochodzi do ostrej wymiany zdań. 

Ziętek po tej rozmowie wraca do domu jak 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Jadźką, mło- 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze 
uczucie, że Halwin przy pomocy intryg į szanta- 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych 
rękach i teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra 
Arbuzowa, Podczas tej rozmowy przychodzi 
Avbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
czór, na partję szachów. 

W pewnej chwili pod wpływem alkoholu 
Ziętek traci przytomność. Gdy  oprzytomniał, 
skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, 
że przy mim leży martwy Arbuzow. W M 
chwili rozległ się trzask, jakgdyb ktoś zamyka 
drzwi. Kto go zamordował?.. Na nocnym sto- 

liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: — „Uprze- 
dzić Ziętka — niech pilnuje medalionu!”,. Zig- 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
na zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka 
przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego 
owzrosło, gdy po kilku dniach ujrzałożywego Ar- 
sbuzowa.. Okazało się, że był „to, ucharaktery- 
*zowany sobowtór zamorodowanego w tajeniniczy 
sposób Rosjanina, którego „say Halwin, aby 
w ten sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- 
zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko przema- 
wia przeciwko niemu, wobec tego musi milczeć 
o machinacjach Halwina, 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 
cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- 
ry żądał od niej wydania medalionu. Jadźka wy- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce. Ziętek zastanawia się 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki w 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnia 
pua oznaje na ulicy swego napastnika, Jest 

o Ru A 


o tem pamię- 
Mściciel 


jej napisanie listu do Ziętka, ale Jadzia odma- 
"i Piin pabien el tego wtrąca ją do piwnicz- 
ma czasie Halwin wraz z innymi prze- 
tm md 


tywa 
Web zakradaj do fabryki, by 
Haei AS i T pa 


cy 
sprawdzić, kto podrzuca ta 
gróżkami, 

W chwill, gdy obydwaj przeglądali stos pa- 
pierów na biurku sekretarki, drzwi od korytarza 
otworzyły się cichaczem | na progu stanęła ta- 
jemnicza postać z rewolwerem w dłoni. 

Detektyw wyciągnął błyskawicznym ruchem 
rewolwer z kieszeni I strzelił w stronę drzwi, 
po czym legł plackiem na podłogę, pociągając 
za sobą prezesa. 

Rozległ się drugi strzał od strony korytarza 
1 do uszu leżących na podłodze mężczyzn dole- 
„clat jakiś szmer, Jak gdyby ktoś szybko bosemi 
nogami uciekał po schodach, 


Web zerwał się raptownie i przyle- 
nął plecami do Ściany, zbliżając się po- 
woli do otwartych drzwi korytarzo- 
wych. Halwin leżał na podłodze nawpół 
martwy... Przyrzekał sobie w duchu, że 
więcej już się nie wybierze na tego ro- 
dzaju niebezpieczne wyprawy: Nie ro- 
zumniał detektywa... Do kogo strzelał?:.. 
Co się stało?... 


i Sensacyjna powieść spółczesna 


będą POMSZCZ: 


Web rozejrzał się bacznie na wszyst 


— Pantofel ten wskazuje, że Mści- 


kie strony, oświetlając sobie drogę la- cielem jest kobieta... Czyżby więc ko- 
tarką. Przy schodach coś mignęło. Po-| bieta zdolna była do takich zdumiewa- 


biegł w tamtą stronę. Przechylił się 
przez poręcz i ujrzał na dole czarną, sku 
loną postać... 

W tej chwili rozległ się huk i kula 
świsnęła mu nad uchem: Detektyw cof- 
nal się pod Ścianę, zstępując powoli. Za- 


iących wyczynów?... 

Schował pantofel do kieszeni palta 
i postanowił nic nie mówić o tym na ra- 
zie Halwinowi. Zdawał sobie jednak 
sprawę z tego, że zagadka Mściciela 
staje się coraz bardziej tajemnicza i nie- 


mierzał zaskoczyć wroga i napaść nań ;samowita... 


niespodzianie. ; 


Gdy wrócił na górę, zastał Halwina 


Ale gdy znalazł sięw dolnej sieni, |jleżącego na kanapie w gabinecie. 


skonstatował ku swemu wielkiemu zdu- 


— Ledwo się dowlokłem... wyjaśnił 


mieniu, że nikogo już nie było. Natomiast |prezes słabym głosem. — Co to było?... 


drzwi od podwórza były otwarte: 


Zaalarmował portiera, który kładł |kję 
się już do snu, ale portier jego raczej Uwa |plysk 


żał za złodzieja, który wkradł się w nie 
wiadomy sposób na teren fabryczny. 
Wedle jego zeznań nikt przez portiernię 
nie przechodził. 

Detektyw z latarką w ręku obchodził 
podwórze fabryczne, szukając śladów. 
Nagle pod płotem zatrzymał się. Na zie- 
mi leżało coś:ciemnego. Podniósł — był 
to czarny, damski pantofelek. Obcas 
trochę wykrzywiony, wewnątrz przy- 
lepiona była etykieta sklepu, w którym 
pantofel ten był kupiony. Web gorącz- 
kował się ogromnie. 

Szybko przysumął 
głowę i odczytał: 


ż „Anastazy Żebyk,  Krochmalna 


ma 
Gł 


Na twarzy detektywa zakwitł trium- 
„Już mam punkt 
teni. E AE 

sposób dochódżi się po nitee do kłębka”. |Ciagnal jakieś: pudełeczko i/połknął pro- 
oD:Podriósł do gót głowę: Płot by! yty |SZekao0i0 x 


fujący uśmieszek... 


zaczepienia" — pomyślał, — „W 


soki i pozbawiony wykuszów, na któ- 
rych mogłaby się oprzeć noga. 

— Więc w jaki 
mógł tędy uciec?... — pomyśla, 


— Gdyśmy się nachylili nad biur- 
m pańskiej sekretarki, zauważyłem 
lufy rewolwerowei przy drzwiach. 
Aby więc wyprzedzić jego atak, strzeli- 
łem pierwszy... 

— A kto to był?... 

— Niewątpliwie Mściciel... 

— To jest  nieprawdopodobne!.. 
W jaki sposób on się tu dostał?.. Kto 
to jest?... 

— Wkrótce przekonamy się.. Apa- 
rat podsłuchowy pomoże nam w tej 
sprawie... A poza tym miałbym dla pa- 
na prezesa jeszcze jedną radę... Niech 
się pan postara o nawiązanie bliższych 


latatkę, schylił stosunków z pańską sekretarką.. 


— Więc pan mimo to przypuszcza, 
że moja sekretarka... 

— Nie chcę przesądzać Sprawy... 
Teraz już możemy iść... Czy mogę po- 
móc panu przesowi? À 
Podniósł go z kanapy. Halwin wy- 
SHIMMY FERAY D um tr 

Na ciemnych schodach, podtrzymy- 
wany przez detektywa, przystanął i po- 


sposób Mściciel |myślał: 


— „To dziwne... Wentzel też przy- 


Zerknął jeszcze raz na pantofel i nó-|puszczał, że Mścicielem musi być ko- 


wa myśl zaświtała mu w głowie: 


bieta!'.... 


Mozcdzikai 28 
% pimnicznum lechu 


Przy bramie jednego z domów na; grosza na unieszkodliwienie ich wroga. 
bocznej ulicy mieściła się tabliczka z na-j Detektyw amerykański dobrał sobie od- 


pisem: 
— Biuro detektywów: 
W bramie widniała taka sama tablicz- 


wi|ka ze strzałką i dodatkowym napisem: 


— Druga brama i drugie piętro. 


powiednich ludzi. 

Web przezwał siebie „Czarnym Kró- 
lem“, a jego ludzie zyskali w skróceniu 
miano „Czarnych *'.... 

Obie organizacje nie prowadziły mię 


Biro detektywów Weba zajmowało | dzy sobą otwartej wojny, były to raczej 


dawniej jeden skromny pokoik na par- 
terze, lecz obecnie rozszerzyło się znacz 
nie. Web przeniósł się na drugie piętro, 
wynajął trzy pokoje, zaangażował do 
pomocy chmarę ludzi. Jeszcze przed mie 
siącem włóczył się po mieście bez pra- 
Cy... Dawniej otrzymywał przynajmniej 
zlecenia od zazdrosnych kobiet, zwala- 
jących nań obowiązek śledzenia ich ko- 
chanków i mężów, lecz kryzys wyplenił 
z serc kobiecych uczucie zazdrości: 
Web — znakomity detektyw amerykań- 
ski — musiał więc przymierać głodem. 

Aż tu dnia pewnego wpada mu do 
ręki gazeta z opisem krwawych wystą- 
pień tajemniczego Mściciela. Web nie 
wiedział początkowo co o tym myśleć. 
Czy policja da sobie radę z tym nowym, 
miesamowitym przestępcą?... Czekał kil- 
ka dni... 

Po krwawym występie w pałacu 
Halwina, przyszła kolei na zbrodniczy 
pożar w fabryce Pomruczka i napad na 
urzędnika Seiblitza... Web zrozumiał, 
że nadeszła wreszcie chwila, na którą 
czekał tak długo z wielkim utęsknie- 
niem. Zrozumiał, że strach wielki padł 
na przemysłowców, bankierów i milio- 
erów. Postanowił więc zaofiarować im 


Ale teraz nie była odpowiednia pora! swą pomoc. Halwin utorował mu drogę 
na zadawanie tsgo rodzaju pytań. Web 
dotarł do drzwi i ściskając w reku rewol 
wer, wyjrzał na korytarz. 

Wszędzie panowała 
ność. Korytarz tonął w mroku, czyniąc 
wrażenie klasztornego krużganka. 


(i oto powstała ogromna, bogata organi- I 


'zacia, która postawiła sobie zu cel wal- 
|kę z anarchią Mściciela i oddanie go w 


pustka i ciem-; ręce policji 


Web triumfował. Nastały dlań złote 
czasy: Miejscowi bogacze nie żałowali 


| 


podiazdowe potyczki, a jednak wszyscy 
z zapartym oddechem śŚledzili przebieg 
tej zaciętej walki i zastanawiali się: 

— Kto z nich zwycięży?.. 

Tego dnia Web siedział w swej kan- 
celarji z faiką w zębach i małym pilni- 
kiem czyścił sobie paznogcie, gdy na 
progu zjawił się jeden z jego naibliż- 
szych pomocników, zwany pospolicie 
Tuzem. Był to niski krępawy młodzian 
o skośnych, japońskich oczach. Jego 
specjalnością była walka japońska, zwa- 
na „Dżiu-Dżitsu'. Dzięki tej metodzie 
Tuz dawał sobie z łatwością radę od- 
razu z dziesięcioma napastnikami. 

Usiadł na wolnym krześle, założył no 
gę na nogę i zapalając papierosa, rzekł: 

— Masz szczęście, Web... Ktoby 
pomyślał przed miesiącem, że będziesz 
miał do swej dyspozycji eleganckie au- 
to i sto tysięcy złotych w banku... 

Amerykanin uśmiechnął się ironicz- 
nie i odparł: - 

A — Wierzyłem w szczęśliwą gwiaz- 
ę 


sę I pomyśleć — dodał z żalem Tuż 
= a to samo szczęście mogło mnie spot 

ać». 
— Trzeba bvło pójść do Halwina 
i zaproponować mu walkę z Mścicie- 


sądzisz, że nie Myślałem 


— Myśleć to mato... Trzeba robić... 
Zresztą, czy źle ci u mnie?... Chyba nie 
narzekasz na pensyjkę?... A na razie 


i 


DaS rL. maa aaa meee e OOOO 
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mie widzę, żebyś się przepracowywał.u 
Jak tam dziś robota? 

— Dobrze... 

— Jak idzie agitacja?... 

— Doskonale... Nasi ludzie wszędzie 
podburzaią ludzi przeciwko Mścicielo- 
wi i to im się doskonale udaje.. Szczegól 
nie wszyscy na Mściciela pomstują za 
ten pożar u Pomruczka... Tyle ofiar.» 
A ilu robotników straciło przez to pra- 
cę?.-., Kazałem im wykorzystać te argu- 
menty... . 

— Czyli opinia zwraca się coraz bar 
dziej przeciwko Mścicielowi?... 

— Oczywiście! ; 

— Doskonale!.. A jak się przedsta- 
wia sprawa Arbuzowa i Rudziaka?.» 

— Już pracują dla nas i pod naszą 
komendą.. Oni za forsę wszystkoszro- 
bią. Zapowiedziałem im, że bez naszej 
wiedzy nie zrobią ani kroku. Przydadzą 
się nam... To mądre chłopy... 

— A narzeczona Ziętka?... — infor- 
mował się dalei Web, odkładając pilnik. 

— Z nią jest kiepsko... W dalszym 
ciągu nieprzytomna.... Boję się, że długo 
nie pociągnie... z 

Web zerwał się z krzesła. 

— Do tego nie można dopuścić!.» 
Ona musi żyć!... Co z nią zrobisz, gdy 
kipnie?... Ziętek będzie wtedy dla nas 
zupełnie stracóny!... 

W tej chwili rozległ się dzwonek. 
Web zdjął sluchawkę. 

— Hallo.. — rzekł spokojnym gło- 
sem. 

— Tu mówi Halwinen= = i 

—Uszanowanie.... Sługa pana pre- 
zesa.... Co nowego?*. LW. + 

— Stwierdziłem dzić z rana, że 
taśma z aparatu podsłuchowego została 
w nocy zabrana! 

Na twarzy detektywa malowało się 
wielkie zdumienie, 

— Po naszym odejściu Mściciel wró 
cił do pańskiego gabinetu?... To niepraw 
dopodobne! 

— A jednak taśmy nie mal.. 

— To znaczy — rzekł niby do sie- 
bie detektyw — że Ziętek postara się na 
pewno o zdobycie tego medalionu.... Do- 
brze-.. Dziękuję panu prezesowi!... Do- 
widzenia! i 

Odrzucił słuchawkę i zwrócił się do 
Tuza: 

— Ilu masz ludzi?... 

— Trzech... 

— Jednego z nich poślij niezwłocz= 
nie do Fialwima-.. Dostanie stamtąd an 
to, którym zajedzie przed Bank Cen- 
tralny.... Resztę już my załatwimy..- 

Tuz zerwał się iak na sprężynie. 


— —  — — 


Od pół godziny Ziętek czekał przed 
fabryką Flalwina. 
— „Weil?... — 
Któż to był?... 
Nie znał takiego 1irzędńika. I skąd 
Halwin ma medalion?.. Co się stało z 
Jadzią ?... i 
Ta myśl nie dawała mu spokoju. 
Gdy Alf nastawił aparat podsłucho- 
wy, rozległy się tajemnicze slowa Hal- 
wina: 
— „..panie Weil, 
ważne zlecenie... 
Nikt nie zrozumiał sensu tych słów. 
Nawet Mściciel nie wiedział o co chodzi. 
Tylko Ziętek drgnął i zapamięta! so- 
bie te słowa.. „o godzinie dwunastej 
punktualnie musi pan być w Banku“... 
O dziesiątej czekał już przed fabry- 
ką. Musiał się ukrywać po bramach. by 
nikt go nie zauważył. Obawiał się spot- 
kania oko w oko z kimkolwiek... Wie- 
dział, że posądzano go jeszcze o podpa- 
lenie fabryki Pomruczka i że nie wy- 
szedlby cało z rąk oprawców. którzy 
schwytaliby go w ręce. 
Przed godziną dwunastą otwarły się 
imę; fabryczne i zwolna wytoczyło się 
auto. 


Dalszy ciąg jutre 


zastanawiał się — 


mam dla pana 


Wzrost zachorowań 
wskutek deszczów i spadku 
temperatury 

Łódź, 7. października. 
M Sce chłody i słota, jakie zapa- 
nowały obecnie, przyczyniły się do praw 
dziwej epidemii kat Arke w a 
, Lekarze Ubezpieczalni i prywatni są 
pa porz Są le do chorych, w 
iurach i urzędac jest przynajmni 
połowy urzędników, w szkołach ynie, 
personel nauczycielski i uczniowie, Nie 
ma bodaj rodziny w mieście, w którejby 
ktoś nie chorował, 
Zaziębienia obecne mają charakter 
łagodny i zazwyczaj objawiają się 
w postaci kataru, kaszłu, względnie lek- 
kiego zapalenia gardła. W niektórych 
tylko wypadkach przeziębienie ma cha- 
rakter grypy. 
209095099010000400090000460900000 


Dyżury aptek 
Dziś w n dyżurują następujące apteki: 
L. Steckel (Fimanowskiezo 37), Sz. Jankiele- 
wicz (Stary Rynek 9), T. Stanielewicz (Pomor- 
ska 91), A. Borkowski (Zawadzka 45), B. Għ- 
chowski (Narutowicza 6), St. Hamburę i S-ka 
(Główna 50), L. Pawłowski (Piotrkowska 307). 
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Straszna śmierć trojga dzieci 


Tragiczny wypadek pod Równem. — Matkę zmarłych dzieci 
pociągnięto do odpowiedzialności karnej 


Równe, 7 października. 
W Starej Lubomirce pod Równem 
wydarzył się wstrząsający wypadek, 
RZZEA BAI RA AT RAEC: | ZALICZYĆ TREO 


JUŻ W PIĄTEK 
OTWARCIE CYRKU STANIEWSKICH 

na placu Straży Pożarnej przy ul. Wólczańskiej, 

W związku z naszą zapowiedzią zaintereso- 
waliśmy się dokładnie nowym programem 
cyrku Staniewskich, który niewątpliwie będzie 
wielką rewelacją Łodzi, Cyrk Staniewskich, któ- 
rego I. oddział zawsze w jesieni do was przyby= 
wał, przywoził doskonałe programy, jędnak to 
go zobaczymy terąz przejdzfe najśmielsze ocze- 
kiwania. Wystarczy zaznaczyć, że na czele pro- 
gramu widnieje nazwisko Massimiliano Truzzi, 
pod którym występuje sława Włoch największy 
żongler świata, fenomen będący magnesem kå- 
sowym kuli ziemskiej, Massimiliano Truzzi zo- 
stał zaangażowany do Ameryki na okres 10 lat 
i kto wie czy jeszcze kiedyś nasza Publiczność 
zo zobaczy. Drugim ewenementem nowego pro- 
gramu to żywe posągi z bronzu. Są to fenome- 


nalni artyści paryscy, których doskonałe pro- ! 


dukcie są tematem wszystkich stolic świata. 
W związku ze zbliżającym się zamknięciem se- 
zonu cyrk Staniewskich pozostaje w Łodzi tylko 


który pociągnął za sobą Śmierć trojga 
małych dzieci, liczących 4, 3 i 2 lata. 

Niejaka Teodora Kotowicz, po ugoto- 
waniu obiadu, odeszła z domu, pozosta- 
wiając troje dzieci w izbie, którą zam- 
knęłta na klucz i udała się na pole do ko- 
pania kartofli. A 

Najstarsze z rodzeństwa po wyjściu 
matki zeskoczyło z łóżka i poczęło mysz 
WY ZOE ZY TWO WA DIERE OR GEART TIE SERY 


Węgiel nie zdrożeje 
Łódź, 7 października. 
(v) W związku z oziębieniem tempe- 
ratury, daje się zauważyć znaczne oży- 
wienie w składach i budkach z węglem. 
| Jak się dowiadujemy, ceny węgla w roku 
| bieżącym nie będą zmienione i utrzyma- 
ny zostanie cennik z roku ubiegłego, —- 
W wypadkach przekroczenia obowiązu- 
jącego cennika w składach węgla i bud- 
kach — interweniować bądzie policja, 
spisując protokuły. 


kować przy palenisku, gdzie pozostały 
jeszcze żarzące węgielki. l 

Dziecko, bawiąc się, nabrało na fo- 
patę żaru i rzuciło do łóżka: Natych- 
miast zaczęła się tlić słoma oraz pierze, 
wytwarzając kłęby ciężkiego £ gryzące 
go dymu. Dym wypełnił całą izbę, nie 
znajdując ujścia przez zamknięte okno. 

Gdy po kilkunastu minutach wróciła 
Kotowiczowa z pola, znalazła wszystkie 
dzieci uduszone, leżące na podłodze opo 
dal drzwi: 

Wszelki ratunek okazał się spóźniony. 

Władze bezpieczeństwa pociagną 
nieszczęśliwą matkę do odpowiedzial- 
mości karnej za brak dozoru nad dziećmi. 
Eii Aa s Mnai FZ RZE WIOSKI BE ZWIŃ 


TEATR POPULARNY 
Dziś i dni następnych doskonale grana i 
wyreżyserowana komedia Moliera p t „Chory 
z urojenia". 
Gorące przyjęcie, jakiego doznała ze strony 
sig Sats i prasy druga z rzędu premiera 
eatru Popularnego, daje wszelkie prawo wró- 


żyć „Choremu z urojenia” długotrwałe powo- 


kilka dni. : dzenie. 


DR. MED. Dr. 


M. GLAZER "* 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
h ow Próg I 
Zachodnia 64, tel, 105-49 
przyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz. 
w niedziele i święta od 10—12 wpal 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


Lecz. chor. skórnych | 
Czynna ad 9 rano do 9 wiecz. 
Kobietą lek. W i od 5—7 


I. HENRYKOWSKIB. 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA, A, fel. 2621984; 
nd 8 — 11-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
nisdziele i święta od 9 — 12.30 


Dr. 
med. 


ou lonac Piechowicz 


AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
ŚRÓDMIEJSKA 18, tek 107-79. 
przyjmuje od 8—10 rano ! od 4—7 w. 
TAŃCZYĆ nauczysz sie tylko w 
szkole tańca S. Kazanowskiego, Wól- 


li. GUSTAW KOHN 


specjalista 
akuszer—gimekoleou 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 


Przyjmuje 8—10 I 4—8 w. czafńiska 


Amdrzej Żańsńki 


223) 


Danuta Kresińska, eksredjon*ka w ma: 
śazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znależć pracy — mając ua 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza, 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 

n tajemniczego dżentelmena, Karola Oznicza, 
+ który — ciężko chory — żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoferem 
i brabiną zawiązuje się płomienny romans. 


Spokojny rytm ich młotów zbliżył 
do siebie ojca i Syna bardziej niż naj- 
czulsze przywitania. Kowal, spoglądając 
z pod oka na marnotrawnego syna, spy 
tał wreszcię lakonicznie: 

— No i jakże ci się wiedzie? 

— Dobrze, ojcze. 

— Nie masz więc zamiaru wrócić do 
Kamiennej Wólki? 

— Narazie, nie! 

Przez chwilę słychać było w kuźni 
tylko stuk ich młotów. Wreszcie stary 
Szymon zauważył: 

— Nie wiem, czy robisz dobrze.. 
Ja na twoim miejscu nie gonilbym za 
chimerami, ale zalożyłbym domowe 
ognisko. 

Uderzył raz i drugi z taką pasią w 
rozpalone żelazo, że z pod mlota 


trysśnęły iskry niby złota fontanna. 
— Anka wciąż jeszcze częka na cie- 
bie! — dorzucił. 


Spec. chor. Reumat 


POWRÓCIŁ, 
SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 
przyjmuje od 4.30 do 7 wiecz: 


Wo/kowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 


seksualnych. Cegielniana Ti, tel, 238-02 


od 8-121 od 4-9 w niedz, i swięta od 9-1 
LEKARZ - DENTYSTA 


NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 do 8 po poł. 


Piotrkowska 51 +2i-za 


Ich pierwsza miłość 


Wiktor Miller Dr. J, Sołowiejczyk 


WENERYCZNYCH 
RNYCH 


chor. wewnętrzne 


SPEC, CHORÓB 

- L SKÓ 

Aika dak 
[u 


POWRÓCIŁ, 
j seksualnych 


a © 


DR. 


PORADA 


35, tel, 241-45, 


Powieść spółczesna LĄ 


Stanisław nie odpowiedział nic. Jesz- 
cze niecięrliwiej uderzył młot kowala 
po żelazie i stary zauważył znowu: 


— Czy tak, czy owak, powinieneś. 


zaglądnąć do młyna bodaj na chwilę: 
jesteś tam zawsze miłym gościem! 

— Póidę! — obiecał Staszek. 

Niemniej poszedl bez większego za- 
pału. 
Jeszcze nie doszedłsszy do młyna, 
usłyszał monotonny stuk jego kół — 
melodię tak sobie dobrze znaną z lat 
dziecinnych. To kazało mu się rozchmu- 
rzyć i przyspieszyć kroku. 

Anka zrywała właśnie w sadzie zi- 
mowe jabłka. Na widok Stanisława za- 
czerwieniła się mocno, 

— Co zarzadki gość — uśmiechnęła 
się na powitanie. 

Wybrawszy największe jabłko wrę- 
czyła je miłemu gościowi: 

— Wprawdzie u was w pałacu ma- 
cie szlachetniejsze owoce, myślę jednak, 
że i to jabłko z chłopskiego sadu może 
panu smakować — zauważyła z na- 
ciskiem iakgdyby chciala powiedzieć: 

— W pałacu widuje pan bardziej wy 
tworne towarzystwo. Ale ostatecznie 
iz córką wiejskiego młynarza można za 
mienić parę słów... 

Jak zawsze była spokojna i nie na- 
rzucająca się. Aczkolwiek wołała, ażeby 
było inaczej, nie robiła Staszkowi wy- 
rzutów, że zagląda do niej tak rzadko: 

Tylko kiedy się rozstawali, mocno 


—315— 
w niedzielę ód 9 — 11. 


I. B. Hurwic 
choroby skórne i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 10, 


Przyjm, od 8—11 | od 5—9. 
W niedz. i Świeta od 8—1. 


powróci? 

Specjalista chor. wenerycznych, skór- 
nych | seksualnych 
NARUTOWICZA 9 «el. 128-98. 
Przvimuie od 9—1 1 nd 5—9 w. 

PRZYCHODNIA = 


WENEROLOGICZNWA LECZNICA 


Leczenie chor. weneryczn: | skórnych. 


ZAWADZKA 1 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 


PRZYBŁĄKAŁ się piesek Doberman. | 
Odebrać, za zwrotem kosztów 11-zo OKAZYJNIE do sprzedania gazomierzi pada 37-a P, K. O, 600.626 Łódź. 


| Listopada 15, m. 28. 


DR. MED. 


99, tel, 144-92 


9 wiecz. (kphiety i dzieci) 


Dr. 
med. 


BAŁUCKI RYNEK 3, 


DR. MED. 


H KRAU 


zżzaner 


POWRÓCIŁ 


1-4 tel. 


telefon 


122-73. wszystkich specialnośc 
GABI 


A_ZŁOTE. 


PORADA 3 ZŁ. 


lZakątna 40, m. 25 od 3 do 
nie zapominał o swoich starych przyja-| 
ciołach. A potym, kiedy już odchodził, 
oparta o płot, spoglądała długo na rosłą | 
postać młodzieńca, znikającego w 
zmierzchu. I westcehnąwszy, pospiesz- 
nie otarła fartuszkiem oczy. 

Ale Staszek, wracając do Grzymano- 
wic, nie zachował w pamięci wspomnie- 
mia o proszących oczach córki młynarza: 
On w dalszym ciągu myślał tylko o swo 
jej Julii — na szarej jawie i w gorących 
snach. 

— Kiedy zobaczę ją znowu? — tra- 
pił się, spoglądając przez okno w park, 
którego drzewa stawały się corąz bar- 
dziej zżółkie i puste. 

Wreszcie miały się spełnić jego ma- 
rzenia, 

Dzień, w którym hrabina rotemir- 
ska powróciła do Grzymanowic był 
mglisty i smutny. Już od rana wlokły się 
po ziemi opary mgieł, a nisko na niebie 
wisiały posępne chmury. 

Od czasu do czasu mżył nieznośnie 
monotonny deszcz — na utrapienie pa- 
stuchów, pasących na śŚcierniskach le- 
niwie włokące się krowy. 

Hrabina Grotomirska zjawiła się nie 
spodziewanie w pałacu — i momentalnie 
świat cały nabrał nowych dla Staszka 
barw. 

— Julka wróciła!.. Julka wrócila!l— 
powtarzał sobie, krążąc dokoła pałacu, 
ażeby uirzeć ją bodaj z daleka, 

Jednakże cierpliwość jego narażona 
była na długie próby. 

Miłała godzina jedna i druga a hra- 
bina, konierująca z plenipotentem i rząd 
cami, była niewidoczna, - 

Dopiero przed wieczorem zjawił się 
w jego izdebce kamerdyner z polece- 
niem hrabiny, ażeby Stanisław na ósmą 
godzinę gotowy był ze samochodem doj 
drogi. 

— Zdaje się, że pani hrabina ma za- 

i miar udać się do Tucholin — kończył jej; 


uścisnęła mu rękę z cichą prośbą, ażeby. wysłanniie 


8 Arya 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 11—1 | od 3—4 po DOll zvjmnie od 12.30—1.80 i od 5—8 w. 


S. GAWINSKI 


położnictwo 1 choroby kobiece 
Tel. 148-80 cjalnościąch: 


przyjmuje ad 4—7. 


Zgierska 15 435-47 Oabinet Flektro- 1 
Przyjninie ad 8.80—10 zrana: 4—8 w ul, NAWROÓT No 7 


PIOTRKOWSKA 29 
122-89 


przy przyst. tramw. pabjan. 
2 razy dziennie przyim. lekarze wa 


NET DENTYSTYCZNY 
ed 11 rano do 8 wiecz 


Dr. E.EKKERT 


CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE. 
przeprowądził się na ul. 
PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). 


LECZNICA OMEGA 

GŁÓWNA 9, tel. 142-42 

Przyjmiują lekarze wę wszystkich spe 

— Analizy. Roentgem 

Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
Porada 3 zł 


skor rir, JAN POLAK 


AKUSZERJA I CHOBORY KOBIEC 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE, 
światloleczniczy 


TREK „Tel 164-21, 


Jedyny *”»* Kryzys 


to los kupiony w kolekturze 


URT WYTRZYC 


Łódź. Piotrkowska 14ł 1 Il-go Listo- 


ach. 


5-€1. 
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Eks-student uczm lekki zawrót gło- 
wy. 

Nareszcie zobaczy ją znowu! naresz 
cie — po tylu dniach tęsknoty — będzie 
mógł wziąć ją w swoje objęcia. 

Poniosła go radość: zatym obawy 
jego i troski były nieuzasadnione.. Nie 
zapomniała o nim w mieście jego Julka! 

Była dopiero siódma, Jeszczę godzi- 
na oddzielała go od chwili, kiedy spełnią 
się jego tęsknoty. 

Stanisław nie mógł sobie znaleźć 
miejsca. Wszystko formalnie wypadało 
mu z ręki. Chociaż wiedział, że nic mu 
to nie pomoże, już o godzinie pół do 
ósmej wprowadził maszynę z garażu 
i zajechał przed pałac. 

— A może Julia zobaczy mnie przez 
okno i wyjdzie wcześniej? 

Serce uderzało rytmicznie, wzrok 
młodego człowieka ślizga się po milczą- 
cych oknach pałacu, jakgdyby szukając 
tej, za którą tak tęsknił, 

— Wyjdź, Julio! — proszą jego spoj- 
rzenia. 

Czyżby usłyszała głos jego serca? 
W. pewnej chwili rozchwiały się firan- 
ki, a siedzący w samochodzie szofer uj- 
rzał najwyraźniej rozświetloną blaskiem 
lampy głowę Julii. 

W Ciemności jesiennego wieczoru 
spojrzenia ich spotkały się na chwilę 
i powiedziały sobie wszystko: 

Lekko opadła firanka z powrotem, 
twarz Juli! znikła niby astral, wywołany 
przez spirytystę podczas nocnego se- 
ansu. Ale zaraz potym otwarły się sze- 
roko drzwi pałacu i ukazała się w nich 
hrabina Grotomirska. 

e: tyłu za nią szli plenipotenci, a dalej 
jeszcze jeden z rządców. 

Hrabina szybku schodziła po marmu 
rowych schodach, panowie ida za nią, 


(Dalszy ciąg iutro). 


Przypuszczalne składy 


na mecz Hakoah—iKP 


„(W związku z meczem LK,P, — Hakoah o 
mistrzostwo drużynowe okręgu, drużyny mają 
kaj acz w skłądach następujących: LKP, — 
Popielaty, Bartniak, Spodenkiewicz, Wożniakie- 
wicz, Banasiak, Durkowski, Pietrzak i Kubiak, 
Hakoah; Lieberman, Fagot, Gotiryd Wdowiń- 
ski, Białystok, Lipszyc, Stahl i Blibaum. Jak już 
podawaliśmy, występ Wożninkiewicza jest bar- 
dzo wątpliwy, gdyż pięściarz ten wyjechal 
wczoraj do Warszawy. Poza tym spodziewać 
foo zd różnych zmian w powyższych zespo. 
ach, 

Bilety na mecz można już nabywać w przed- 
sprzedaży w klubie „,Hakoah”. 


Przygotowania Łodzi 
do meczu zapaśniczego 
z Warszawą 
W związku z rewanżowym meczem zapaśni- 
czym Łódź — Warszawa, który odbędzie się w 


stolicy w przyszłą niedzielę, 13-50 b. m, Łódź 
przygotowuje na wyjazd jak najsilniejszą dru- 


ży 
RY ramach zakcńczenia pięcioboju atletycz- 
nego o mistrzostwo okręgu loci 11 b. m) od- 
będą siz. walki eliminacyjne w wadze koguciej 
między między Pawlickim (LK.P.) ; Augustyń- 
skim (Wima) oraz w wadze piórkowej między 
Kawałem Cz (Wima) į Kuleszą (LCP). F 
W pozostałych wagach reprezentanci Łodzi 
zostali już ustaleni; w wadze lekkiej walczyć 
bedzie Kawał Wł. (Wima) w półśredniej Hinc 
(Wima), względnie dlo K.P,), w śred- 
niej Jakubowski (IKP), w półciężkiej Dąbrow- 
ski (IKP) i w ciężkiej Cymer (Wima), 


Zakończenie sezonu 
lekkoatleiycznepo w kodzi 


Zakończenie olicjalne sezonu lekkoatletycz- 
nego Ł.O.Z,LA, w Łodzi odbędzie się 18 b. m. 
dorocznymi biegami na oesie) na Polesiu Kon- 
stantynowskiem, Biegi te odbędą się dla kobiet 
oraz dlą zawodników stowarzyszonych i niesto- 
8 ch, 

konkurencyj o mistrzostwo okręgu nie od- 
był się w tym sezonie trójbój kobiety i pięcio- 
bój męski, które jednak ze względu na w aj 
nie w tych konkurencjach mistrzostw Polski, 
nie odbędą się, 


Jutro boks u Geyera 


W dniu jutrzejszym, t j. w czwartek, orga- 
nizuję w sali Geyera przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 295 ciekawe międzyklubowe zawody bok- 
serskie KP. Zjednoczone. Program zawodów 
przewiduje następujące walki: w wadze muszej: 
Adamiak (Zjedn,) — Usielski (G.); w wadze 
piórkowej: Michalak (Zi) — Zawadowski (e 
w wadze lekkiej: Szczeciński (Zj.) Kulibaka 
(G) i Kijewski (Zj,)— Wojciechowski (G): w wa- 
dze półśrednej: Muszyński (Sok) — Mirowski 
(G.), Bartosiak g — Ostrowski (G.) į; Dorob- 
ski (Sok.) — Jaskuła (G); w wadze półcięż- 
kiej: Jaskuła (Zj) — Kraszewski (G.). Poza tem 
w wadze lekkiej walczyć będą: Szczeciński 
szy). — Golański (G.), 

ajciekawiej zapowiadają się walki: Kijew- 
ski — Wojciechowski, Ostrowski — Bartosiak 
i Jaskuła — Kraszewski, Ta ostatnia walka bę- 
dzie rewanżowa, przyczem przypomnieć należy, 
że przed paru tygodniami Jaskułą odniósł sensa- 
cyjnę zwycięstwo nad Kraszewskim, 

ea zawody rozpoczną się o godzi- 
nie 19,30, 


m 


Skład berlińskich zapaśników | 


na tournee no Poiste 


Berliński Związek Zapaśniczy ustalił nastę- 
ptjący skład reprezentacji na tournee po Pol- 
sce (wędług kolejności wag): 

Schock, Larisch, Bierotz, Hentschel, Schwei- 
kert, Góttschau, Maurichat, 

Drużyna jest osłabiona ze względu na cho- 
robę kilku czołowych zawodników. 

Niemcy, jak wiadomo, wystąpia w Warsza- 
wie, Krakowie, Łodzi, Poznaniu | Katowicach. 
W drodze powrotnej Niemcy mają rozegrać 
mecz z Pragą Czeską, 


-Z ringów zagranicznych 


Najlepszy amatorski bokser Francil, mistrz 
olimpiiski Roger Michelot rozegrał? w Reims 
mecz ze swoim rodakiem Deguerre, biiąc go na 
punkty. 


Fiński mistrz olimpijski w boksie Sten Suvio 
walczył w Danji z trzecim na Olimpiadzie Pe- 
tersenem. zwyciężając na punkty, Przy okazii 
tego meczu, fiński Związek Bokserski katego- 
rycznie zdementował pogłoski o przejściu Sirvio 
do szeregów zawodowców, 

+ 


Były mistrz świąta wagi półśredniej Mac 
Larnin rozegrał w Madison Square Garden, wo= 
bec 15 tysięcy widzów mecz z byłym mistrzem 
świata wagi lekkiej Canzonneri, 

Zwyciężył Mac Larnin na punkty. Dochód 
z meczu wynosił 85 tysięcy dolarów. 


Bawiący obecnie w Ameryce mistrz Euro 
py wagi lekkiej Enrico Venturi, po swoim zwy- 


ł 


— nn caa 


jemny bilans naszego 


Nowy system gry narzucony przez trenera nie odpo- . 


I, znowu klęska, Tym razem podob- 
no niezasłużona. W każdym razie nie 
jest ona kompromitująca. To nie ulega 
wątpliwości: Skandalicznym był wynik 
meczu z Jugosławią. Przegrana z takim 
przeciwnikiem, jak Dania, i to w dodat- 
ku różnicą zaledwie jednej bramki, jest 
honorowa. Pewnie, że można było z ła- 
twością wygrać, no, ale to już nasz 
pech, że ponosimy klęskę tam. gdzie 


wiada naszej iedenastce reprezentacyjnej 


Wogółe, jeśli chodzi o ostatni rok, to! nigdy. Dzisiaj trzeba przyznać, że ta“ 


naogół było lepiej. niż w latach ubie” 
głych. Graliśmy — jak uczy statysty- 
ka — 9 meczów. Z tego wygraliśmy 3, 
zremigowali dwa i przegraliśmy cztery. 
l, tak” zwyciężyliśmy Belgię 2:0, Wę- 
gry 3:0, Anglię 5:4. Natomiast przegra- 
liśmy z Austrią 1:3, Norwegią 2:3, Jugo- 
sławią 3:9 i Danią 1:2. Zremisowaliśmy 
z Łotwą 3:3 i Niemcami 1:1. Najsmut- 


sukces nie nastręcza? wielkich trud- niejszem było spotkanie z Jugosławią. 

ności. Tak sromotnie nie przegraliśmy jeszcze 
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bokserzy w kodzi 


| O A a 


ŁKS zajął nt mtistrzostwach Polski czwa! ZE miejsce. Stoją od. lewej: Grubert, Ko- 
walczyk, Pigłowski, Załęski, Zieliński, Miller, ' Witek, 
aczyński i Fischer. 


Siedzą: Wągrowski, 


Reprezentacja Stuttgardu walczyć będzie w grudniu 
w naszym mieście 


Przed paru dniami donesiliśmy o sta-' 
raniach ŁOZB w celu sprowadzenia do 
Łodzi reprezentacji bokserskiej Stuttgar= 
du. Jak się dowiadujemy starania te 
zostały uwieńczone pomyślnym rezulta- 
tera i mecz międzynarodowy Łódż | 
Stuttgard został już zakontraktowany 
na 8 grudnia, Przed tym dnia 6 grudnia 
reprezentacja Stuttgardu walczyć bę- 
dzie z reprezentacją miasta w Warsza*' 
wie. Skład reprezentacji Stuiigardu bę- 
dzię bardzo silny, gdyż tylko pod tym 
warunkiem Niemiecki Związek bokserski 
zezwolił na wyjazd do Polski, 

Reprezentacja Stuttgardu odniosła 
cały szereg sukcesów na terenie między 
narodowym, m. in. pokonała Rzym 13:3, 
reprezentację Belgji (w składzie, który 


165 piłkarzy grało w reprezentacji Polski | 


walczył w Polsce) 10:6, reprezentację 
Berlina 9:7, zremisował z repr. Lom- 
bardii' w Mediolanie 8:8. Poza tym sze- 
reg zwycięstw Stuttgard uzyskał we 
Francji, 

Przed przyjazdem do Polski bokserzy 
niemieccy będą walczyć w Anglii, gdzie 


walczyli już parokro z pomyślnym 
rezultatem. 
W drużynie Stuttgardu wielkim telen 


tem jest reprezentant wagi średniej 
Heldt, który swego czasu zremisował z 
mistrzem olimpiady berlińskiej Francu- 
zem Despeaux, Poza tym czołowymi 
pięściarzami Niemiec są Szmidt w wadze 
koguciej i Leiser w półciężkiej, którzy 
kandydowali do drużyny olimpijskiej, 


w 76 meczach międzypaństwowych 


W roku bieżącym polska reprezentacja pit- | 
karska rozegrała rekordową ilość 9»ciu oficjal- 
nych meczów międzypaństwowych, a pozatem 
odbyło się 7 meczów sparringowych, a miano- 
wicie po dwa z Wackerem, Phochusem | Admirą 
i jeden z Chelsea, W reprezentacji grało w roku 
bież. 29 graczy, przyczeim najwiecej Dytko, God 
i Wodarz — po 8. Albański, Gałecki, Kotlar- 
czyk M, Piec — po 7, Martyna, ' Wasiewicz, 
Szerike — po f Szczepaniak, Peterek — po 5, 
Matias — po 4, Góra i Cebiuiak — po 2, reszta 
po jednym meczu. Bramki zdobyli Wodatz 7, 
God 6, Peterek 3, Piec 2, Wostal, Matjas i 
Szwarc — po I. 

Ogółem reprezentacja Polski rozegrała 76 
meczów, z czego 38 w kraju. Wygraliśmy 28 
(14 w kraju), remis 12 (7 w kraju), a pfzegraliś- 
my 36 (12 w kraju). Stosunek bramek 163:166. 
Nadto meczów nieoficjalnych i spariugowych 
było 17 (10 w kraju), z czego wygranych 7, 
remis 3, przegranych 7, st. s. bramek 38:31- 
Mecze te nia wchodzą do stątystyki, Po 9 razy 
polscy piłkarze zmierzyll się ze Szwecją (st, br. 
14:32) i Węgrami (st. br. 10:28), po 8 razy z 
Czechami (8:15) i Jugosławia (23:25), 7 razy z 


cięstwie nad Eddie Zivic, otrzymał pozwolenie, Rumunią (16:15). 6 razy z Łotwa (25:9), 5 razy 


Unii Amerykańskiei na rozegranie mieczu z mi- 


strzem świata Lou Ambers. Venturi oczywiście | i ady (13:8), 
z tego zezwolenia skorzysta, 


z Austria (10:10), po 4 razy z Niemcami (3:8) 
po 3 razy z Belgią (3:3), 


Estonła (6:1) i Turcia (10:2), po razy z Danią 


feei Norweglą (6:6) I USA (5:6), a raz z Angilja 


Barw naszej reprezentacji broniło 165 gra- 
czy, przyczem najwięcej grali; Martyna 32 
razy, Kotlarczyk II 31, Bułanow 27, Kuchar 26, 
Kotlarczyk I 25, Albański, Szperling i Pazurek I 
po 21, Kałuża i Nawrot po 20, Wodarz 18, My 
siak 17, Matjas, Szczepaniak, Staliński po 15, 
Spoldą 14, Ciszewski, Fontowicz, Karasiak, 
Reyman po 13, Dytko, Gałecki, Balcer, Gintel, 
Bacz po 12, Hanke i Piec po 11, Adamek, Szerf- 
ke i Chruściński po 10, Peterek, Wasiewicz, Za- 
stawiak, Domański, Kozok i Cikowski po 9, 
Fryc, Synowiec, Wypliewski, God, Gerlitz 
po 8, Kisieliński II 7, Riesner, Wilimow= 
skl, Urbański, Wiśniewski, Słonecki, Kisieliń- 
ski I po 6, Styczeń, Miller, Wojciechowski, 
Szallier i Smoczek po 5 i t. d 

Bramki zdobyli Nawrot 17, Wodarz i Staliń- 
ski po 16, Balcer, Bacz po 9, Pazurek, Kozok, 
Kałuża po 8, Reyman 7, God, Matlas I Kuchar 
po 6, Martyna i Peterek po 5, Steuerman 4, 
Wilimowski, Ciszewski, Kisieliński po 3, Piec, 
Sperling, Knioła, Urban, Kowalski, Garbień, Smo- 
czek i Adamek po 2, Klotz, Dużniak, Wostal, 
Szwarc, Milier, Czulak, Chruściński, Tupalski, 
Sobota, Wółcik, Malik, Bator, Radojewski, Król, 
Niechcioł, Łysakowski. Malczyk I Borowski po 
jednej bramce, 


klęska była stanowczo za wysoka, że” 
na tak wielką nie zasłużyliśmy. Przy- 
krym również jest wynik z Łotwą: Jest 
ona stanowczo za słabym  przeciwni- 
kiem na to, by z nią nasza nawet druga 
jedenastka nie miała wygrać. Pewnie, 
że przegrańa z Austrią i Norwegią na 
Olimpiadzie rozczarowała nas, zwłasz- 
cza po pięknym sukcesie nad Węgrami 
i Anglią, ale te klęski nas nie kompro- 
mitują, one są zrozumiałe. 

Do najpiękniejszych sukcesów trze- 
iba zaliczyć wygraną z Węgrami, a 
'zwłaszcza niespodziewane zwycięstwo 
[ad Anglią. Ono przyniosło nam znacz- 
ny sukces propagandowy. — Niestety, 
mecz z Jugosławią zepsuł dużo. Remis 
z Niemcami poprawił sytuację, choć 
szczerze mówiąc, z drużyną niemiecką, 
nie pierwszej klasy, należało wygrać. 
Szanse były wręcz doskonałe, Niestety,” 
zaprzepaściliśmy je, zdaje się bezpo- 
wrotnie.. z 
. Z powyższego zestawienia wynika 
„jedna rzecz niesporna. Forma i klasa 
inaszej reprezentacji były mocno nierów= 
|ne. Fluktuacja wskazująca. że nie stać 
[jej na stały poziom i styl. O tym ostat" 
"nim dałoby się zresztą dużo powiedzieć. 
|Pisaliśmy już, że niemiecki trener wpoił 
„w naszą drużynę system, który kom- 
|pletnie pomieszał szyki i wypróbowany. 
,w dawnych spotkaniach styl gry. Za- 
częliśmy grać lepiej w okresie mocno 
ispóźnionym. Właściwie może nie lepiej: 
Zaczęliśmy zwalniać się raczej z syste- 
mu, farzńcóńego naszej” jedenastce 
wbrew jej właściwemu charakterowi i 
tradycji. Stąd ta zmienność formy i klę- 
ski z przeciwnikami, których w innych 
warunkach lekko zwyciężaliśmy. 

A więc powtarzamy: bilans tego- 
rocznych spotkań międzypaństwowych 
jakkolwićk nienadzwyczajny, lepszy jest 
niż w ubiegłych ostatnich latach. Mimo 
to z naszą piłką nożną nie jest dobrze! 
Starzy gracze już się zupełnie wykoń- 
czyli a narybku, talentów na skalę re- 
prezentacyjną ciągle jeszcze za mało. 

Będziemy powtarzać, aż do skutku: 
twarzą ku masom. Każdy okręg musi 
mieć trenera, i warunki do pracy. Tre- 
ner centralny powinien szkolić materjał 
wybrakowany w okręgach. Praca za- 
sadnicza musi sięgać podstaw, t. j. od 
klubu. System nie może być narzucany 
od góry. ale musi być wpajany od pier- 
wszej chwili, od najmniejszej komórki, 
t. i. klubu: Potem przejdzie on następ- 
ną fazę: kursy wyszkoleniowe w okre- 
gach, wreszcie obóz centralny. Wtedy 
można mówić o celowej, uplanowanej 
grze, opartej na niełamliwym systemie 
i stylu. Wówczas i nasze reprezentacje 
będą lepiej grać, będą skuteczniej pro- 
dukować swói wypróbowany i nieza“ 
wodny styl. Będą wygrywać! A o to 
najbardziej wszakże chodzi miłośnikom 
piłki nożnej, 
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M. Statter. 
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Wisła nie jedzie do Angiji w r.b. 


Warszawa, 7 października. 

Jak wiadomo, krakowska Wisła zaproszona 
została przez angłelską drużynę piłkarską Chęl- 
sęa ną mecz rewanżowy do Londynu. Mecz 
miał się odbyć w końcu b, r. 

Obecnie krakowska Wisła zawiadomiła An- 
glików, że nie może w r. b. wyjechać do Lon- 
dynu ze względu na to, że nie posiada obecnie 
drużyny, która mogłaby odpowiednio reprezen- 
tować barwy Polski w Anglii. 

Wisła prosi o przełożenie meczu dopiero na 
jesień roku przyszłego, 

Jak się dowiadujemy, Anglicy zaprosili do 
Londynu ma termin zarezerwowany dla Wisły 
drużynę paryską Racinz-Ciub. 


68-letni starzec 
wygrywa wyścig kolarski 


Brasław, 7 października. 

Z okazji poświęcenia w Drui Domu Strzelec- 
kiego im. Marszałka Piłsudskiego rozezrany z0- 
stał wyścig kolarski, zakończony zwycięstwem 
68-letniego strzelca Kazimierza Budrewicza. 
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Humorek 


U Mayerów jest wielkie przyjęcie. Pani 
Mayerowa śpiewa, Salon napełnia się niesamo- 
witym wrzaskiem. Mayer siedzą zrozpaczony 
w kącie i słucha, 

W pewnej chwili podchodzi doń jeden z 
gości į pyta; 

— Pańska żona ma rzeczywiście śliczny 
głos, ale dlaczego ona zamyka oczy podczas 
śpiewu?,,. 

— Ona ma miękkie serce — odpowiada 
Mayer — i nie może patrzyć na cierpiących... 

** 


Do restauracji wchodzą jeden z twórców no- 
wej pisowni, Długo przegląda kartę, wreszcie 
przywołuje kelnera i powiada: 

. — Proszę dla mnie porcję błędów ortogra- 
ficznych... 

— Przepraszam, — odpowiada zafrasowany 
kelner, — Tego nie mamy,,, 

— Nie macie?., W. takim razie po co umie- 
ściliście je w spisie? 

*x 

Panna Agata ma bardzo szerokie serce, Po- 
wiadają, że ćodzień ma innego narzeczonego, 
Wczoraj właśnie zadzwonił do niej jeden z nich. 
Panna Agata podchodzi do telefonu, 

— Hallo, kto mówi? 

— Stasiek, 

— Hallon. Kto? Nie słyszę... 

— Stasiek,. Wyraźnie mówię — Stasiek.,, 
S jak Seweryn, T jak Tadeusz, A jak Adam, 
S jak Stełan, I jak Ignacy, E jak Edmund ; K 
jak Kazimierz, 

— Aha. Rozumiem., Więc, który to z was 
mówi? 

+: 

Godzina trzecią w nocy. Na Marszałitow- 
skiej w Warszawie stoi jakiś zawiany facet i 
ryczy: 

— F-e-e-e-eluś,, F-e-e-e-elu-n-u-uśl 

— Czego się pan tak drzesz wśród nocyp— 
pyta przechodzący policjant. 

— Pan panie komisarzu sianowny.. przy». 
przyjaciela wołam.. Felusia., 

— Dobrze, to musi pan tak wrzeszczeć?... 

— Pewnie, pas panie komisarzu, bo on 
przecie wyjechał dziś do Krakowa. 

sa 

Antoś Wytrych rozprut kasę 1 zabił jakiegoś 
bankiera, Sąd skazał go na śmierć, 

Obrońca wysłał depeszę z prośbą o ułaska- 
wienie, O drugiej w nocy przychodzi do celi 
skazańca i ze smutną miną oznajmia; 

— Niestety.. Przyszła odpowiedź odmowna, 

Antoś chwyta się za głowę i wyje: 

— O, rety.. Tej hańby nie przeżyję... 


7X 


ŁXSRESJ 


Hołd Japonii u trumny Marszałka 


Attache wojskowy japoński w Warszawie gen. Shigeru-Savada z małżonką 

i w towarzystwie 4-ch oficerów japońskich, przybył do Krakowa, aby wziąć 

udział w uroczystym zsypaniu do masywu kopca Józefa Piłsudskiego na So 
wińcu ziemi, pobranej z pod murów świątyni japońskiej. 


Na giełdzie paryskiej 
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PA. OEMNENĘ PSIA 


piątek po raz pierwszy otwarto giełdę paryską. 
się stało tego dnia na giełdzie ilustruje powyższa fotografia. 
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W jednym z kościołów londyńskich od- 

była się uroczystość zaślubin córki 

twórcy harcerstwa. — Na zdjęciu na- 

szym wódz harcerstwa gen. Baden - 

Powell prowadzi swą córkę w orszaku 
ślubnym. 


Z WOJNY HISZPAŃSKIEJ. 


Zdłęcie nasze przedstawia Malage, bom 


Co |bardowaną przez wojska powstańcze. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Spotkanie w wagonie restauracyjnym 


Gdy Artur Wihan wszedł do wagonu 
restauracyjnego, wszystkie stoliki były 
zajęte. 

Chciał już wrócić do swego prze- 
działu, gdy nagle zauważył młodą, przy- 
stojną kobietę, siedzącą samotnie przy 
oknie, Po krótkim wahaniu, podszedł do 
niej i spytał: 

— Czy pozwoli pani zająć miejsce? 

Spojrzała nań swymi pięknymi, zielo- 
nymi oczami i odpowiedziała; 

— Proszę. 

Wihan usiadł naprzeciwko niej. 

Niewiasta jeszcze przed jego przyj- 
ściem zjadła obiad i przeglądała pisma 
ilustrowane. 

Wihan nie był głodny, Zażądał tylko 
herbaty i ciastek. 

Chciał wszcząć rozmowę z nieznajo- 
mą, ale nie wiedział od czego zacząć, 

Gdy w pewnej chwili wypadło jej z 
ręki jakieś czasopismo, podniósł natych- 
miast, 

, — Dziękuję — uśmiechnęła się wdzię- 
cznie. 

— Czy można spytać, dokąd pani je- 
dzie? — odezwał się Wihan. 

— Do Pragi. 

— Ja również, Za godzinę będziemy 
na miejscu, Czy pani stale mieszka w 
Pradze? y 

Niewiasta przez chwilę 
nań w milczeniu. 

— Tak. — odparła wreszcie. — O- 


spoglądała 


2 $ 
becnie będę stale w Pradze, do tej pory 


mieszkałam we Francji. 


odezwał się znowu Wihan. — Zwiedzi- 
łem zresztą prawie całą Europę, o osta- 
tnio również i Amerykę, 

— Bardzo lubię podróżować — po- 
wiedziała, 

— Ja również — uśmiechnął się — 
Nie umiem nigdzie długo usiedzieć, Gdy 
jestem w Paryżu, tęsknię za Londynem, 
w Londynie myślę o Nowym Jorku. O- 
becnie jadę do Pragi, właściwie bez żad- 
nego celu, Poprostu znudził mi się Wie- 
deń. Spędziłem tam cały miesiąc. 

Niewiasta spoglądała nań z coraz 
większym zainteresowaniem, Był przy- 
stojny i niewątpliwie bardzo bogaty, 
skoro stale podróżował. PZŁ, 

— (Cieszę się, że wybrałem właśnie 
Pragę — powiedział po chwili, 

— Dlaczego? 

— Bo gdybym pojechał do Paryża, 
nie spotkałbym pani... 

Niewiasta zarumieniła się lekko. 

— Mógł pan spotkać przystojniejszą 
i ciekawszą kobietę — uśmiechnęła się 
zalotnie. 

— To niemożliwe — odparł, spoglą* 
dając jej w oczy — Pani jest czarująca. 
Byłbym bardzo szczęśliwy, gdybyśmy 
mogli się spotkać w Pradze. 


— To wykluczone, l 


— Dlaczego? — spytał zdumiony. 

— Mój mąż jest bardzo zazdrosny — 
roześmiała się. ; 

— Nie przypuszczałem, że pani jest 
mężątką, Pani wygląda bardzo młodo. 
Już od trzech lat. Mój mąż jest 


w Paryżu. Teraz przenieśliśmy się do 
Pragi, ale chyba tylko na krótki okres. 
Nie zdążyłam jeszcze nawet urządzić 
mieszkania, Nie mogłabym więc pana za- 
prosić, | mg. i > 

— Wobec tego moglibyśmy się spot- 
kać w kawiarni... 

— Nie. To jest niemożliwe. Powie- 
działam już panu, że mój mąż jest bar- 
dzo zazdrosny, 

Wihan nie spuszczał z niej 
Był oczarowany. Tak 
widział od wielu lat, 

Czyż miałby zrezygnować z tej znajo- 
mości? Nie, ona musi się z nim spotkać, 

Spojrzał na zegarek. Za pół godziny 
będą w Pradze. 

— Nie znam w Pradze prawie niko- 
‘go — odezwał się — Czyżby pani była 
tak okrutna i pozwoliła mi się nudzić w 
tym obcym mi zupełnie mieście? 

— A gdyby pan mnie nie spotkał?— 
uśmiechnęła się. 

— Musiałem panią spotkać. To była 
chyba przeznaczenie... 

— Przestań pan żartować! 

— Mówię zupełnie poważnie. 
mógłbym panią jutro zobaczyć? 

— Powiedziałam już panu... 

— Musimy się jutro spotkać, O któ- 
rej godzinie będzie pani najwygodniej? 

Niewiasta milczała, 

— A więc jutro o piątej po południu 


w kawiarni „Europa“, To jest podobno 


wzroku. 
pięknej kobiety nie 


Czy 


zaciszny i bardzo sympatyczny lokal. 
Czy pani tam była? 

— Nie — szepnęła. 

— Więc pani przyjdzie? 

— Tak — szepnęła i jednocześnie 


| podniosła się z krzesła, 


—Czy mogę panią odprowadzić do 


— Znam doskonale całą Francję — bankierem, Do niedawna mieszkaliśmy przedziału? — spytał. 


| 


—Tepiejnie,, 0 .. - 

Spojrzał na nią nieco zdziwiony. 

— Nie chcę, by nas razem widziano— 
powiedziała cicho — Wi sleepingu jadą 
znajomi męża, _ 

Uścisnął jej dłoń, | 

Przez chwilę spoglądali sobie w oczy, 

— Jutro o piątej — szepnął. A 

Uśmiechnęła się i szybko wyszła z 
wagonu, 

Wihan został sam, Przez parę chwil 
myślał o pięknej nieznajomej Cieszył 
się, że ją jutro zobaczy. 

Spojrzał znów na zegarek. Zbliżała 
się godzina siódma, Za dziesięć minut 
pociąś przybędzie do Pragi, 

Wezwał kelnera, zapłacił niewielki 
rachunek i udał się do swego przedziału. 

Na dworcu w Pradze długo szukał 
nieznajomej. Chciał ją jeszcze raz zoba- 
czyć, p 

Nie ujrzał jej jednak. 

Wezwał wreszcie numerowego, 

Jutro się przecież spotkamy — 
pocieszał się— Ona jest doprawdy cza- ` 
rująca.,. 


Spotkali się jeszcze 
dnia, 
, Artur Wihan kłamał. Nie był nigdy w 
Londynie, ani w Nowym Jorku. Całe 
swe życie spędził w małym miasteczku 
francuskim, Był nauczycielem prywat- 
nym. Obecnie został zaangażowany przez 
przemysłowca czeskiego w charakterze 
$uwernera do jego starszych synów. 
Anna Uster jechała do tego samego 
przemysłowca, który przyjął ją, jako gu- 
wernantkę, do swych małych córeczek. 
Anna nie była mężatką i nie odbyła pod- 
róży sleepingiem, lecz trzecią klasa. 


DOL, 


tego samego 
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